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aś odpowiedź. jest konieczną , i 
zebrać w formułkę ogólną, że będzie ona trwała 


" Tyfaby uajsposobniejsze porą do 


Nr. 115 


Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego,” ulica Batorego 


liczba 26 (przedtem Halicka 46). 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 


1 złr 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, roeznie 
24 alr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


miesięcznie 2 złr. 


Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
roeznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
Włoch i Szwajcarji rocznie 


do Francji, Anglii, 
80 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


Schnaebele. 
Lwów 25. kwietnia. 

Od dni kilku zwrócone są oczy politycznej 
Europy na granicę francusko-niemiecką. W Pagny 
nad Mozelą zdarzył się wypadek, ktory w następ- 
stwach swoich mógłby ewentualnie doprowadzić do 
zbrojnego starcia dwóch nieprzyjaznych państw. 
stojących wrogo naprzeciw sobie od lat szesnastu 
—od chwili ostatniego krwawego zapasu. 

Dla nikogo.nie było tajnem, że zawarcie upo- 
karzającego dla Franeji pokoju, wcielenie Alzacji 
i Lotaryngji do nowo stworzonego cesarstwa nie- 
mieckiego i zapłacenie pięciu miljardów nie jest 
ostateczneim zamknięciem rachunku między Francja 
a Niemcami, że owszem chwila ta stała się pun- 
kiem wyjścia chronicznego niepokoju europejskie- 
go. Od lat szesnastu czynią oba państwa szalone 
wytężenia nad udoskonaleniem swych sił militar- 
nych, łożą miliony na powiększenie swych zaso- 
bów zbrojnych, szukają aljansów i sojuszników byle 
sobie w chwili stanowczej zapewnić powodzenie. 
Od lat szesnastu cała działalność dyplomatyczna i 
polityczna Francji i Niemiec tą jedną jest ożywio- 
na myślą, od lat szesnastu wszystkie ważniejsze 
akcje państwowe z tej i ziamtej strony Wogezów 
tym jednym są dyktowane względem. 

(zy narody. chętnie znoszą taką politykę swych 
urzędowych kierowników , to jest pytanie, które w ra- 
chubę nie wchodzi. Tak zwane względy państwowe 
tego wymagają, a w takich wypadkach wszelka 
opozycja byłaby bezskuteczną 1 daremną. 

Godzi się atoli przyznać obu zapaśnikom, że 
godnie sobie dotrzymują kroku. Na każdą „reformę” 
zainaugurowaną lub przeprowadzoną przez jedno 
państwo, odpowiada natychmiast analogicznym 
projektem drugie państwo. l 

Qzy ta walka w rywalizacji przygotowawczej 
długo jeszeze potrwa. trudno odpowiedzieć. Jeśli 
wówczas trzeba ją 


dopóry, dopóki jedna lub druga strona mie będzie 
“ie czuła dość silną, aby ze stadjum przygotowań, 
Błaejść w stadjum działania. Chwila ta nie daje 
sie naturalnie — zwłaszcza przez profanów nie- 
wtajęmniczwnych w arkana gabinetów dyplomatycz- 
nych -_ 7 matematyczny obliczyć Ścisłością, Ale 
S} pewne oznaki zewaętrzne, a przynajmniej po- 
zory, które pozwalają przypuszczać, że jedna ze 
stron zwąśnionych mniema o sobie, że jest silniej- 
szą aniżeli strona druga. i 

Z chyilga w której jedno z państw sądzi, że 
á pra roęprawy, Zaczy- 
nają się jątrzenia i draźnienia strony drugiej, za- 
czynają się knowania, które w rezultacie mają do- 
prowadzić do — walki orężnej. 

Miałyżby Niemcy czuć się w chwili obecnej 
tak silnemi, że pragną teraz załatwienia rachunku 
z Francją? Trudno doprawdy sobie wytłumaczyć 
te niesłychane i niebywałe wycieczki najbliższych 
kunelerzowi niemieckiemu pism przeciw Rządowi 


„ francuskiemu i ;oszczególnym ministrom francus- 


kim. trudno zrozumieć, dlaczego teraz właśnie za- 
inicjowano tak gwałtowne środki represyjne prze- 
ciw dwom zabranym krajom, trudno wreszcie wy- 
tłumaczyć sobie ostatni wypadek na granicy nie- 
miecko-francuskiej. W tem wszystkiem objawia 
Się dziwna jakaś konsekwencja ze strony Niemiec. 
Chęć drażnienia i jątrzenia narodowych i patrjo- 
tycznych uczuć snuje się jak nić czerwoua przez 
wszystkie ta jakby z góry ułożonym planem 
podjęte akcje Rządu niemieckiego. A 

Z godną podziwu zimną krwią zachowywali 
Się dotychczas tak zresztą łatwo zapalni Francuzi 
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w obec tych konsekwentnych prowokacyj i napa- 
ści niemieckich. Prasa francuska zresztą wcale 
nie umiarkowana wzywała dotychezas Rząd i na- 
ród do spokoju i rozwagi. I teraz po ostatuiem 
zajściu wzywają pisma paryskie do zimnej krwi. 
Niewiadomo jeszcze, jaki obrót weźmie sprawa. 
Sądząc po rozważnem i poważnem zachowaniu się 
prasy francuskiej i po krokach, podjętych przez 
gabinet paryski, przypuszczać się godzi, że Francja 
nie zrobi z tej afery casus belli, że zadowoli się 
wyjaśnieniami dyplomatycznemi ze strony Niemiec, 
że spuści się na bezstronny Sąd dochodzenia 
i śledztwa niemieckiego i przyjmie orzeczenie 
berlińskie. Jest więc nadzieja, że pokój tym razem 
nie będzie jeszcze zakłócony. Obawiamy się je- 
dnak o najbliższą przyszłość, obawiamy się o dal- 
sze zachowanie się Niemiec i ich kanclerza. 
Książę Bismark jest bardzo... konsekwentny. 


Towarzystwo Rodzina. 


($.) W niedzielę odbyło się pod przewodnictwem 
p. Czarkowskiego zgromadzenie Rady nadzor- 
czej Towarzystwa wzaj. pom. rękodzielników i prze- 
mysłowców „Rodziua.* Przewodniczący zagajsjąc 
zgromadzenie, wspomniał o śmierci wspierających 
członków Towarzystwa Śp. ks. Romana Czartory- 
skiego, Wacława Dąbrowskiego, Stanisława Ober- 
tyńskiego, Józefa Wallocha i Jana Dobrowoiskiego, 
których pamięć uczczono przez powstanie. Nastę- 
pnie podniósł, że Towarzystwo Rodzina wyrobiło 
już sobie podstawę bytu. Znikły bowiem uprze- 
dzenia i niechęć i coraz większa ilość członków 
garnie się do Towarzystwa, które osiągnęło dość 
znaczny, bo 13.000 złr. wynoszący kapitał. 

Z kolei sprawdzono wybory 15 obecnych de- 
legatów z miast: Czortkowa, Diohobycza, Gródka, 
Horodenki, Kałusza, Krosna, Lwowa, Sambora, 
Sanoka, Sokala, Stanisławowa, Stryja. Tarnopola, 
Złoczowa i N. Sącza. 

Następnie odczytano i przyjęto protokół z osta. 
tniego zgromadzenia i sprawozdanie z czynności 
za rok ubiegły, z którego notujemy, że przystą- 
piło do Towarzystwa nowych 262 członków rze- 
czywistych i 26 wspierających. Ogólna liczba wy- | 
nosi dziś 1098 członków rzeczywistych i 192 wspie- 
rających. Oddziałów na prowincji posiada Towa- 
rzystwo 23. Ogólny stan funduszów Towarzystwa 
wynosił z końcem r. 1886 kwotę 11.483 złr. 7 ct., 
a w porównaniu 7 rokiem 1885 wykazuje zwyżkę 
o 4.152 złr. 91 ct. 

Z kolei na wniosek komisji rewizyjnej uchwa- 
lono Wydziałowi centralnemu absolutorjum z ra- 
chunków r. 15886. | 

Dłuższą i ożywioną dyskusję wywoľaľ! wniosek | 
Wy.ziału centralnego o rozwiązanie 9 oddziałów 
bezezynnych, które mimo wszelkieh starmi dokła- 
danyeli ze strony Wydziału, nietylko się nie roz- 
wijają, ale w ogóle od czasu Założenia swego nie 


dwą żadnego życia. Oddziałami tymi są Bóbrka 
z 27 członkami, bochnia z 17 czł, Brzeżany 
z 15 czł.. Brzozów z 18 czł, Jarosław z 29 
czł., Kołomyja z 14 czł, Kraków z 20 czł., 
łańcut z 24 czł. i Nadworną z 16 czł. 

Ostatecznie przyjęto jednomyśluie wniosek de- 
legala p. Matkowskiego, aby nie rozwiązywać ża- 
dnogo z powyższych oddziałów, ale starać się za 
pośrednictwem wysłać się mających delegatów o 
reorganizację i 0 pobudzenie tych oddziałów do 
życia. 

Pewien dyssonans wywołało przemówienie de- 
legata sanockieso p. Pijanowskiego, który 


We Lwowie Wtorek dnia 26 Kwietnia 1887. 
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyj 


Biuro Administracji „Dziennika Połsk 


liczba 6. i 7 w domu pana Kisel «ao iy 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, ku, 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 Gl. » A. 


ku, 

Bazylei, Szwajcarii i Wrocławiu tuz iin 

et Yogler, we Wiedniu A. Opp 5 10, 

w Warszawie Riechman et | ., ro 

anonsów w Paryżu C. Adam = nt 
Péres. = 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 ce = go 
wiersza drobnym drukiem (petit), “< 

Prywatna korespondencja i nekrologi 18 Z „a. 

Drobne ogłoszenia po Ł'/, centa od wyra É a- 
nia i sklepy po È ct. ed wyrazn, 7% 


oświadczając się za nierozwiązywaniem tych od- 
działów, wyraził przekonanie. iż nie należy 
agitować za przeprowadzeniem wy- 
borów na prezesów oddziałów ludzi 
należacych do inteligencji miastecz- 
kowej. Panowie ci i tak zazwyczaj są bezczyn- 
ni, a my rzemieślnicy — powiada mowca — czu- 
jemy się jakoś nie swoi w obec tych panów. Z te- 
go też powodu oddział ;sanocki nie wysyłał delc- 
gatów Ba zgromadzenia Rady nadzorczej. Załować 
tylko należy, iż żaden z „*beenych delegatów nie 
sprostował mylnych pojęć p. delegata sanockiego. 

Z kolei uchwalono budżet na r. b.: I. Fun- 
dusz dyspozycyjny: dochody w kwocie 6.805 zł., 
wydatki w kwocie 1.660 zł. II. fundusz stypen- 
dyjny dochody w kwocie 410 zł. 

Następnie na wniosek wydziału centralnego 
odroczyło zgromadzenie sprawę zmiany statutów do 
roku przyszłego. 

Dalej uchwalono na r. b. stałe zapomogi dla 
inwalidów, ich wdów i sierot. Mianowicie przezna- 
czono 75°% od wkładek dla inwalidów, 507/, dl) 
wdów, zaś 250/, dla sierót po ełonkach rzeczywi- 
stych, jeżeli nie przekroczyły 15 lat wieku. 

W końcu uchwalono zamianować p. Osław- 
skiego zamieszkałego w Paryżu, który corocznie 
wspiera Towarzystwo znacznemi datkami — człon- 
kiem honorowym Tzwarzystwa. 

Na tem przerwano obrady o god. wpół do 2. : 

O godz. 4. popołudniu przystąpiono do dal- 
szego porządku dziennego i uchwalono przezna- 
czyć nadwyżkę funduszu dyspozycyjnego za rok 
1886 a wynoszącą kwotę 2962 zł. do funduszu 
żelaznego i pozostawiono zupełną swobodę wydzia- 
łowi centralnemu co do lokacji i obrotu funduszów 
towarzystwa, oraz postanowiono, ażeby papiery war- 
tościowe Towawarzystwa były winkulowkne. 

P. Ihnatowiez stawia wniosek, ażeby wy- 
dział centralny wystosował prośbę do cesarza o 
udzielanie Towarzystwu wsparć z funduszów uzy- 
skanych z loterji dla biednych. Wniosek ten zgro- 
madzenie przyjęło 

Drugi wniosek p. Thnatowicza o postaranie się 
zezwolenia na wydawanie państwowych losów po 
1 zł. na cele Towarzystwa Rodzina, przekazano 
wydziałowi central. do zbadania i możliwego prze- 
prowadzenia. 


P.Ihnatowicz żąda, ażeby Towarzystwo 
wydawało wszystkim członkom karty przyjęć w 


przystopywania do Towarzystwa. 

P. dr Bilewicz jako delegat oddziału Ho- 
rodeńskiego prosi o uwolnionie członków tego od- | 
działu od płacenia odsctek od zaległych wkładek. 


rodzaju dyplomów, co mogłoby wielu zachęcić do | 


Odmówiono. Następnie stawia wniosek, ażeby z 
uwagi, że Stowarzyszenie urzędników i dyjetarju- 
szów opierające się na tych samych statutach, 
konkuruje silnie z Towarzystwem Rodzina, Rada 
nadzorcza poleciła wydziałowi centralnemu zasta- 
nowić się nad kwestją połączenia Towarzystwa 
Rodzina z Towarzystwem urzędników i dyjetar- 
juszów. 


Po dłuższej dyskusji, która obfitowała w bar- | 
dzo komiczne epizody i nieporozumienia, wniosek 
przyjęto. Z kolei uchwaliła Rada nadzorcza zamia- 
nować stałym sekretarzem Towarzystwa p. Sz. 
Wicherka, zaś stałym buchalterem p. St. Schil- 
dera oraz uchwalono p. Wielerkowi uznanie przez 
powstanie za jego dotychczasową działalność. Na- 
stępnie wybrano: do komisji rewizyjnej na r. b. 
pp.: Czerniekiego, dra Br. Dulębę, Zielonkę, Bro- 
iuilskiego i Ihnatowicza; wice-prezesem : p. dra 


Każ. Blizińskiego, zaś członkami Wydziału cen- 


tralnego: pp. dra Jakóba Bilewicza, Walentege 
Kowalówkę, Bolesława Mikulińskiego, Zenona Roj- 
ka i Pawła Stwiertnię. W końcu po dłuższej dy- 
skusji uchwalono, ażeby przyszłe zgromadzenie 
Rady nadzorczej w roku 1888 odbyło się w m. 
Stanisławowie. 

Obrady ukończono dopiero o godzinie 6-mej. 
Niniejsze sprawozdanie zamykamy życzeniem, ażeby 
tak pożyteczna instytucja, jaką jest Towarzystwo 
Rodzina, które już dziś cieszy się w całym kraju 
ogólną sympatją i nadal rozwijało się pomyślnie. 

* 


* CJ 

Po odbytem zgromadzeniu, wszyscy delegaci 
zebrali się w salach gościnnych Stadtmiilera, gdzie 
za staraniem kilkn członków oddziału lwowskiego 
odbyła się wspólna biesiada.  Wniesiono kiikanaś- 
cie toastów, a co ważniejsze na gorące przemówie- 
nie p. Rojka zebrano kwotę 18 złr. na rzecz Ma- 
cierzy polskiej założonej świeżo na Szląsku. 


Sprawy szkolne. 
(Wyciąg £ protokołu posiedzeń c. k. Radyj szk. 
kraj. £ dnia 7. kwietnia 1887.) 

Rada uchwaliła wyłączyć z dniem 1. 
września b. r. gminę Polanka Haller ze związku 
szkolnego w Krzęcinie i zorganizować w Polance 
Haller etatowa szkołe dla gmin Polanka i Gołu- 
chowice ; zorganizować z dniem 1. września br. 
szkołę etatową w Mokrzyskach ; uchwaliła zarzą- 
dzenia, odnoszące się do spadku po Ś. p. ks. Sta- 
nisławie Mroczkiewiczu, przypadającego na rzecz 
szkoły ludowej w Ciężkowicach : wykluczyła dwóch 
uczniów gimnazjum tarnopolskiego za gorszącą 
niemoralność z obu szkół średnich i seminarjum 
nauczycielskiego w Tarnopolu; zatwierdziła resztę 
manuskryptu „Czytanki ruskiej dla nauki dopeł- 
niającej w szkołach ludowych“, poruczyła zastępstwo 
chorego katechety seminarjum nauczycielskiego 
żeńskiego w Krakowie ks. dr. Bukowskiemu na 
kursach, a ks. W. Centtowi w szkole ćwiczeń: 
zezwoliła na zaprowadzenie jednolitego planu dla 
szkół sześcioklasowych żeńskich we wszystkich 
szkołach żeńskich we Lwowie: zaleciła zeszyt III. 
„Podręcznika do nauki spiewu“ Jana Ruszczyń- 
skiego dla szkół wydziałowych żeńskich. oznacza- 
jąc cenę 50 ent.; zezwoliła na nowy nakład ele- 
mentarza i pierwszej książki rachunkowej. 


Korespondencje. 


Kraków 22. kwietnia. 
(Po zjeździe. — Sądy rozjemcze. — Giełda zbo- 
gowa. — Budowle miejskie. — Przygotowania do 
wystawy. — Ważne orzeczenia Namiestnictwa. — 
Śjiewacy szwedcy). 

Po bardzo licznym zjeździe przybyłych na po- 
grzeb śp. Kraszewskiego delegatów i osób prag- 
nących być świadkami tej uroczystości, zapanowała 
w mieście cisza i spokój, niezbyt Co prawda wy- 
godne dla kupeów naprzykład, których skargi 
na zastój handlowy ustawicznie słyszeć się dają. 

Z ważniejszych spraw miejskich oczekujących 
urzeczywisinienia, notuję, iż w tych dniach sek- 
cja prawnicza Rady miejskiej rozpatrywać ma osta- 
tecznie projekt urządzenia w mieście instytucji Są- 
dów rozjemczych. Donosiłem już, jakie będą atry- 
bucje projektowanej i przewidywanej statutem gmin- 
nym instytucji bsrdzo doniosłego znaczenia, szcze- 
gólnie dla mniej zamożnej warstwy mieszkańców. 
Dowiaduję się, iż wśród członków sekcji panować 


pa A ĀE- R ME l 


ma rozdwojenie co do zamiaru zaprowadzenia Są- 
dów tych. Byłoby to bardzo godnem ubolewania. 
gdyż adwokaci, z których przeważnie sekcja się 
składa, właśnie najvardziej powinni się starać, aby 
utworzeniem obywatelskiej tej instytucji nieść po- 
moc biednym i zapobiegać pieniactwu. 

Pożytecznym również bardzo może być, dotych- 
czas zamiar tylko, otworzenia w mieście giełdy 
zbożowej. Na wniosek jednego z radnych p. Mir- 
tenbauma, zastanawiała się nad tem Rada miejska, 
a obeenie sprawa jest w tem stadjum, iż Magistrat 
przygotował plany i kosztorys budynku mającego 
stanąć w pobliżu głównego targowiska zbożowego 
na rynku Kleparskim. Koszta wcale nie wysokie 
14.000 złr. uchwali zapewne Rada na jednem z 
najbliższych posiedzeń. gdyż wydatek ten nie będzie 
nieprodukeyjnym. 

Z innych budowli, zamierzonych również na 
rok bieżący, proponuje Magistrat urządzenie przy 
rzezalni na Grzegórżkach, stacji obserwacyjnej dla 
zwierząt podejrzanych o zarodki chorób, — budyn- 
ku na Dajworze, dla umieszczenia sprowadzonego 
w tych dniach aparatu desinfekcyjnego, wreszcie 
są starania o rozpoczęcie budowy gmachów dla 
szkół miejskich. 

W najbliższych dniach rozpoczętemi być mają 
roboty około urządzeń dla wystawy krajowej na 
Błoniach. Magistrat, jako władza budownicza, za- 
twierdził plany a przedsiębiorey biorą się do zwo- 
żenia materjałów na miejsce budowy. - 

Dwa interesujące szerokie sfery orzeczenia. 
wydało Namiestnietwo w skutek zachodzących 
sprzeczności w pojmowaniu ustaw przez tutejsze 
władze. Pierwszem jest orzeczenie w sprawie ro- 
bót w niedziele prowadzonych, a mających cha- 
rakter robót publicznych. j 
obwodowej, któremu Magist ıt. jako władża prze- 
mysłowa, nie dozwolił pros adzenia pilnych robót 
w niedziele i święta, w skutek rekursu otrzymało 
rezolucję Naimiestnictwo, znośząca uchwałę Magi- 
stratu, ze wględów, iż roboty: té uważane jako nie- 
odwłoczne. z mocy § 5 rozporządzenia Minister- 
stwa z 21. wrześðía 1885. (Dziennik ustaw pań- 
stwa nr. 148) i w niedzielę wykonywać wolno, a 
obok tego, Że dni' *świąteczne postanowieniom 
ustawy o spoczynku niedzielnym nie podlegają. 

Drugiem orzeczeniem  dozwolono czeladzi 
szewskiej eo ipso i każdej innej, podejmowania sie 
robót dla majstrów po za warstatami tychże, to 
jest w prywatnych swoich mieszkaniach. Sprawa 
ta była długo przyczyną nieporozumień pomiędzy 
zarządem cechu a czeladzią szewską w Krakowie, 
a rozstrzygniętą została na korzyść tej ostatniej. 
ku radości władz magistrackieh, u których pp. 
czeladnicy dość często gremialnie o załatwienie się 
dopominali. 

W teatrze od kilku dni z nadzwyczajnem po- 
wodzeniem występują śpiewacy szwedzcy. Chór 
z sześciu mężczyzn złożony, zdumiewa doskonało- 
ścią techniki i zachwyca nietylko publiczność, lecz 
najwybredniejszych znawców. Kończący się już 
prawie urzędowy sezon widowisk, nie jest jak 
w ubiegłych latach zaledwie dychającym, lecz 
przeciwnie, publiczność uczęszcza do teatru nie 
zdając sobie sprawy, że w powietrzu powiew wio- 
sny czuć się daje. lałoby się pewiedzieć coś o 
zasługach pod tym względem umiejętnego kiero- 
wnietwa, które nie osłabiło w ciągu ośmiu mie- 
sięcy niesłychanego zainteresowania się publiczno- 
ści naszą sceną — lecz pozostawię to sobie do 
jednego z następnych listów. 
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NAD- PRZEPASGIĄ 


POWIEŚĆ 
J. I KRASZEWSKIEGO, 


(Ciąg dalszy.) 

Ö lrabinie Ełeonorze, ostrożnie chodząc 1a 
zwiady, niewiele mógł wiadomości zebrać. — Smierć 
matki poprawiała nieco jej interesa, bo brała po 
niej spadek, który dotąd skrzętnie w rękach swych 
wzymała stara, wgryżliwa, niespokojna kobieta... 
O mężu mówiono, że już z Meranu na pewno po- 
wrócić nie mógł... — był skazauym. 

Po pogrzebie matki, hrabina miała wyjechać 
z synkiem na wieś, nie wiedziano czy i kiedy po- 
Wróci... 

Znalazł się więc p. Aureli z małą różnicą na 
tym samym punkcie, na którym był przed tą 
chwilą stanowczą, gdy licho przyniosło mu ową 


Salusie... 


W dodatku nudzi? się... 

Przez cały tydzień nudy te nosząc z sobą po 
mieście, usiłując rozrywać po dziecinnemu, żnu- 
Acay, znękany, już ehciał się dać zaprosić gdzieś 
Na wieś. aby unikuąć zabijającej  jednostajności. 
gdy — jednego dnia... niespodzianie spotkał w ulicy 
Brzejeżdzującą hrabinę Eleonorę w grubiej żałobie 

matce. 


Więc — powróciła już! 
Niespokojny — zburzony znowu poleciał na 
Aokotowską ulieę, potrzebując być sam i rozmy- 
leg się czy — nie mógł... czy nie powinien był 
N leraz — gly nic nie przeszkadzało — przy- 
a niej daq znaku życia, złożyć choćby bilet 
ki?! 


ia „Stosunki od lat tylu były zerwane... Mim-że 

: Odhowić i okazać, że się nigdy ich nie wyrzekł 

oddz gnie i tylko dla matki zmuszonym był się 
167 
Kocha? ją jeszcze — tak — ale ona! 

(|, ('ezy jej, gdy się spotykali czasami, z daleka, 
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t afe: iy sie mówić, iż niezupełnie zapomniała o 
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Godziło się spróbować! 
Wahał się i — nie wiedział... 


Wprawiło go to w rodzaj gorączki. W tej 
Sprawie nawet nikogo się radzić nie mógł... 
Przez dni kilka bił się tak z sobą. Poszedł 


się dowiedzieć o adres... Myślał jeszcze... brzygo- 
towany do odwiedzin tycii, wyszedł... i powrócił 
z niczem. Nie miał odwagi. 

Przyszło mu na myśl, że iść teraz po śmierci 
matki było niejako obwinić nieboszczkę — którą 
córka opłakiwać musiała... Znajdował to niedeli- 
katnem. 

. , Woelałby był po raz pierwszy się spotkać w 
miejscu jakiem neutralnem i tam się jej przypo- 
mnióć. Powróciwszy do domu — czynił sobie na- 
tychmiast wyrzuty, że delikatność była przesadzoną 
i wmówił sobie, że powinien był pójść — ale tego 
dnia godzina Już była spóźniona. 

A zatem — jutro... ) 

Nie wyszedł już dnia tego leżąc w szlafroku ! 
na łóżku. Po południu Rzepski oznajmił, że przy- ( 
szła panna Salomea, nie kazał jej wpuszczać, ale i 
— nie pytała o pozwolenie. Wcisnęła się niepro- 
SZOBA... 

Przyjął ją prawie grubjańsko. 

— Przyszłaś się dowiedzieć, czym się nie 


strut? a no — nie — i luż o tem nie myślę... 
Bądź spokojna... i wypuść mnie z opieki... 

Otoż to wdzięczność ! c szepnęła stara 
panna. 


— Za eo ja mam być wdzięczen! nie rozu- 
miem. A 

— A ja tłumaczyć nie będę. Cieszę się, żeś 
pan zdrów... i do nóg upadam. — Wyszła zagnie- 
wana... 3 

Drugiego dnia rano, nie żartem Juź, Z najmo- 
eniejszem postanowieniem dotarcia aż do drzwi 
hrabinej, wyruszył z domu z gorączką... | 

Hrabina Eleonora zajmowała wcale nie wspa- 
niały lokal przy Miodowej. Dom wprawdzie był 
pokaźny, ale mieszkanie szczupłe... Dzwonić mu- 
siał parę razy nim się ukazał służący, któremu 
mileząc oddał bilet... Jak gdyby wizyty nie były 
tu rzeczą zbyt powszednią, lokaj studjował kartę 
podana, myślał, poszedł z nią do pokojów, i dość 
długi czas upłynął, nim przyniósł odpowiedź. 

Serce bilo moeno Aurelemu... Spodziewał się 


być odprawionym z niczem, ale sługa mileząc otwo- 
rzył mu drzwi salonu... 

Była to niespodzianka — w oczach mu się 
zaćmiło wchodząc... W saloniku, małym i bardzo 
skromnie ale smakownie urządzonym, nie było 
jeszcze nikogo... Wdowim jakimś smutkiem 7a- 
wcześnie wszystko tu było obleczone. Kilka książek 
na stoliku, trochę kwiatków przy oknie... świąd- 
czyły o życiu... Zapomniana zabawka chlopca le- 
żała na jednem krzesełku razem z książką dzie- 
cięcą, której obrazki widne były... 

P. Aureli jeszcze się rozpatrywał ciekawie, 
gdy suknia zaszeleściała i weszła czarno ubrana, 
blada, z twarzą zmęczoną, smutną... Fleonora... Wi- 
dać było po niej, po nieśmiało stawianych kro- 
kach i wejrzeniu obłąkanem dziwnie, że ją też ko- 
sztowało wiele to spotkanie, i że nie chciała może 
odprawa ziimną okazać, że do niego zbytnią przy- 
wiązywała wagę... 

Aureli skłonił się nie mówiac słowa, ręka je- 
go drżała, głosu mu brakło... 

Hrabina wskazała mu krzesło, i szukała sło- 
wa na przywitanie, czekając czy on ją nie wyba- 
wi z tego pomięszania, jakiego doznawała. 
dawna — począł niezręcznie Zabiec — 
chciałem się przypomnieć pani. Nie miałem od- 
wagi. Sądziłem, że będę miał szczęście spotkać 
gdzieś... 

— A! ja — nigdzie prawie nie bywam, — 
głosem cichym, drżącym odezwała się eo prędzej 
siadając hrabiua... — a teraz, mniej jeszcze... 
Straciłam matkę... 

W rysach tego niegdyś idealnie pięknego 
dziewczęcia, malowały się losy jego — cierpienie 
straszliwe, długie, odrętwiające... 

Była jakby skamieniałą jego trwaniem. Mło- 
dość świeciła jeszcze resztkami na twarzyczce Wy- 
chudłej, w oczach zapadłych, na skroni przepasa- 
nej przedwczesnemi marszczkami... ale nie było 
najmniejszego starania o zachowanie jej — żadnej 
myśli o sobie o wdzięku... 

Spojrzała na niego, łzy miała w oczach... 

— Będę zapewne zmuszoną wyjechać... — 
dodała plącząc się. — Ojciec mojego Brunonka 
chce go widzieć... 

W estchnęła... 

— Radabym mu go zawieść, ala po śmierci 
matki tyle na muie spadło trosk i interesów, a į 


hrabia tak inałą mi być może pomocą. Chory 
bardzo... 

Podniosła oczy... Aureli nie mógł znaleść na- 
wet słowa na kondolencję, położenie obojga było 
nadzwyczaj przykre — ona sama prawie nie wie- 
działa co mówiła — oczy ich wzajemnie się ba- 
dały, na usta to co myśleli wyjść nie mogio... 

Zdaje się, że przewidując to brabina gdy wy- 
chodziła do salonu, musiała dać rozkaz aby Bru- 
nonek się tu stawił. Zabięc zaledwie usta otwierał, 
dla przemówienia jakichś słów kilku bez znącze- 
nia — gdy się drzwi zwolna uchyliły i ładny 
chłopaczek, z włosami długiemi w puklach spa- 
dającemi na ramiona, wsunął się uiestniało. 

Matka wzięła go za rękę... 

— Mój syn — rzekła — całe moje teraz 
życie. j 

Głos jej słabnął, pocałowała go w główkę. 

— Pani się jednak tak rychło zapewne nie 
wybiera — przerwał Aureli nie wiedzącć co mówić. 

— Sama nie wiem, radabym... ale mnie wstrzy- 
mują kłopoty, które spadły po biednej mamie. Ona 
ich tyle miała na sobie, oszezędzając ich muie... 

Westchnęła... 

— Podróż w tej porze do Tyrolu — dodał 
Aureli — może być nawet utrudnioną i nieprzy- 
jemną.... 

Hrabina słuchała z szeroko otwartemi oczy- 
ma, które nie się nie zdawały widzieć, wargi jej 
drżały, nie zrozumiała co mówił... 

— Pan sądzi ?? — spytała... 

— W górach, zimą, to zależy od tak niepe- 
wnych zmian pogody... Śniegi... 

— A! tak! śniegi! 

— Ale w Meran róże kwitną. 

— Tak — cały rok tam te blade różyczki 
kwitną... 

Chłopiec słuchał z zajęciem. 

Zimą? — wtrącił — Ale przecież papa 
pisał, że śnieg padał i góry są nim okryte... 

— Góry, tak. góry — odezwała się matka — 
ale to nie przeszkadza, że w dolinie kwitną róże... 

Aureli milczał zadumany. 

— Jabym bardzo rad, żeby mama pojechała — 
szepnął Brunonek, uśmiechając się 

— A Warszawy żal nie będzie? — zapytał 
sam niewiedząe dla czego to robi. 

— Nie, babuni nie ma, a zresztą my tu ni- 


kogo nie widujemy prawie, a róże w wazonikach 
tylko — mówił Brunonek tuląc się do matki. 
Nastąpiło trudne do przerwania milczenie. ale 
pierwsze wrażenie było już przezwyciężone a od- 
waga powracała obojgu. Zabiee począł mówić o 
Tyrolu, o klimacie, o piękności kraju dolomitów. 
Hrabina słuchała roztargniona. 
— Ja także — dodała — znajduję go cza- 
nawet od Szwajcarji piękniejszyma, choć 
dzikszym. 
spomnienie Szwajemji i Tyrolu przywiodło 
na pamięć dawne czasy. 
— A! nie od Szwajcarji — zaprzeczył żywo 
Aureli, wywołując rumieniec na twarz hrabiny — 


sem 


dla mnie Szwajcarja jest najpiękniejszym krajem 
na świecie. 

„ Brunonek patrzył na niego wielkieini zdzi- 
wionemi oczyma. 

Wejrzenia ich się spotkały, nastąpiło milcze- 
uie zmaczenia palne. Po latach tylu, to spotkanie. 
w którem szuka się dawnych wrażeń, nigdy nie 
powracających, a najczęściej znajduje nowa i nie- 
spodziewane, jest najniebezpieczniejszą próbą dla 
sere. Hrabinę i jego tyle wypadków i ludzi prze- 
dzielało od tego krótkiego marzenia rozpoczętego 
w podziemiach Chillonu, rozerwanego nad brze- 
giem oszalałej rzeki w Meranie, że nie wiedzieli. 
czy znowu tych samych siebie znajdą. Eleonora 
miała dowód że on o niej nie zapomniał, bo, jak 
tylko wolno mu było, przyszedł się stawić. Chcia- 
ła mu za tę wierność okazać się, wdzięczną, ale 
nie słowem, tylko wejrzeniem, które więcej nad 
nie powiedzieć mogło. 

Ponieważ Brunonek stał uparcie, a przy tem 
pierwszem spotkaniu trudno było się zebrać na 
odwagę obojgu. Aureli po krótkiej rozmowie poże- 
gnał hrabinę. s 

Wyszedł uspokojony i szczęśliwy — bo wat- 
pił, czy zostanie przyjętym i czy hrabina pozwoli 
inu się zbliżyć do siebie — a Znalazł ją uprzejmą 
i życzliwą. Było to więcej niż się spodziewał — 
i życie mu zaraz jaśniejszem się wydało, godniej- 
szem ofiar... Eleonora była tąż samą, która go za- 
chwyciła w Montróux, za którą gonił do Meranu 
— o której, szalejąc, lat tyle myślał z rozpaczliwą 
tęsknotą. 

Od brabiny wprost udał się do Winnickiej. 
która go przyjęła grzecznie, ale zimno i tak jakby 


Przedsiębiorstwo kolei 


Oświadczenie 
posła ks. dr. Jażdzewskiego 


odczytane w imieniu Koła polskiego na posiedzeniu 

pruskiej Izby deputowanych dnia 22. kwietnia br. 

w sprawie noweli kościelno - politycznej brzmiało 
jak następuje : 

„Ze względów gruntownie rozważonych, nie 
uważamy za odpowieduie wdawać się w przedinio- 
towe omówienie projektu nam przedłożonego, chyba 
że nieprzewidziane a konieczne powody nas do tego 
zniewolą. 3 

„Znane oświadczenie Jego Świątobliwości Ojca 
św. wbrewe wystósowanem do ks. arcybiskupa ko- 
lońskiego, w którem wyrażono nadzieję , że kato- 
liecy posłowie celem zainaugurowania i doprowa- 
dzenia do skutku zupełnego i trwałego pokoju 
między państwem a Kościołem głosować będą za 
projektem z powodu ułatwień co do wolności ko- 
ścielnej i rozwoju życia kościelnego, tudzież na- 
dzieja, że uda się beznstannej troskliwości Stolicy 
Apostolskiej, usunąć niedogodności i niedostatki o- 
becnego projektu drogą dalszych pertraktacyj i ugód 
— są powodem, że stósownie do wezwania głowy 
naszego Kościoła głosować mie możemy przeciw ni- 
niejszemu projektowi. s 

„Aby nie przeszkodzić dalszym rokowaniom, 
które przyobiecano, i aby nie wydać w sprawie 
tej żadnego prejudykaiu, nie może też być na- 
szym zamiarem, stawiać poprawek do obecnego 
projektu“. 


Gios angielski o Niemczech. 


Znaną to jest rzeczą, że powodzenie często 
ludzi psuje. Podczas gdy w wielu wypadkach jest 
ono jedynie wynikiem trafu lub szczęśliwego zbiegu 
okoliczności, wolą je oni przypisywać własnej za- 
słudze i wyższości, w tę wyższość swoją na serjo 
wierzą i zdaje im się, że mają zupełne do tego 
prawo, by wszyscy bili przed nimi czołem i uwa- 
Żali ich za wyrocznię. Widocznie taki sam wpływ 
wywiera powodzenie i na narody. Niemey, od cza- 
su swych sukcesów, zamieniły zapleśniałe pruskie 
motto, suum cuique na oderint dum metuant i 
dzięki swemu arbitralnemu tonowi, jaki przybrały 
względem innych narodów, nietylko nie zyskały 
sobie nowych przyjaciół, ale powoli tracą dawnych. 
Anglja, ta  admiratorka wszystkiego co jest 
wielkie, a szczególnie co jest silne, Anglja przejęta 
wdzięcznością dla Niemiec za powalenie jej od- 
wiecznego wroga, Francji. czuła krewniaczka, fle- 
gmatyczna Anglja, zaczyna także spostrzegać czar- 
ne plamy na jasnem dotąd niemieckiem niebie. 
Dowodem tego następujący artykuł przetłumaczony 
dosłowuie z gazety wychodzącej w jednem z wiel- 
kich miast fabrycznych „angielskich, gdzie kiika 
tysięcy mieszka Niemców, gdzie więc skutkiem 
takiego osobistego zetknięcia się kuzynków, zda- 
wałoby się, że usposobienie dla Niemców powin- 
noby być wyjątkowo przyjaznem. 

Artykuł ten brzmi: 

„Niemcy wynaleźli nowy żal do Angłgji, któ- 
rego, jak nam to znacząco oświadczają, nie zapo- 
mną, gdyż książę Bismark dobrą ma pamięć. Po- 
wodem tego jest to, że niektóre gazety angielskie, 
pomimo faktu, że Alzacja i Lotaryngja zostały od- 
stąpione Niemcom, uważają ciągle jeszcze te pro- 
wineje za istotnie francuskie i jako o takieh o nich 
piszą. Większej części ludzi wyda to się tylko rze- 
czą historycznego faktu, nie tak jednak zapatrują 
się na ten przedmiot niemieccy biurokraci. Dopa- 
trują się oni w tem podniecaniu tych prowincyj 
do starania się o pozostanie francuskiemi i do opie- 
rania się nowym władzom , eo znów jest tak nie 
po przyjacielsku, że nie można nie brać tego za 
złe. Mierząc tą samą miarką, Anglja ma daleko 
dłuższą listę skarg przeciw Niemcom, gdyż prasa 
niemiecka nie przestaje dawać nauk Anglji co do 
jej postępowania, i w ten sposób sieje koniecznie 
ziarna trudności dla Anglji. Ciasnota umysłowa, 
jaką okazuje w ten sposób prasa niemiecka, „ łącz- 
nie z franeuską, dodać należy, jest zadziwiającą. 
Z pewnością Niemcy dosyć są wielkie teraz, by 
ich mieszkańcy potrzebowali zwracać uwagę na 
takie drobnostki, lub też może być, że z całą ich 
świadomością swej materjalnej siły i ich rzekomego 
lekceważenia opinji angielskiej czują, że każdy wy- 
raz tej jedynej prawdziwie wolnej i nie krępowanej 
opinii w Europie jest większej dla nich doniosłości, 
niż głosy wszystkich innych“. 


już wyrzekła się zajmowania nim i opiekowania... 
Przypomniała tylko niedzielne objady, od których 
go nie chciała uwolnić, zresztą nie dopytywała na- 
wet, co zamierza nadal i pocznie. Rozmowę prze 
ciępała, badała — bawiła się pim, lecz o intere- 
sach, © podróży, o reformach życia wcale mowy 
nie było. ` Lal 

Tymczasem właśnie sam Aureli największy 
czuł popęd teraz do przedsiębrania czegoś, do zre- 
habilitowania się w oczach ludzi — a w dodatku 
i pani Winnickiej i pani hrabiny.. 

Powróciwszy na Mokotowską ulicę, natych- 
miast wziął się do obrachunku kasy swojej — po- 
wiedział sobie, że weźmie dzierżawę... Miał jesz- 
cze tyle, że biorąc wioskę za jakie trzy do czte- 
rech tysięcy rubli, zostawało mu dosyć na kapitał 
obrotowy; a nasłuchał się tyle przy kartach, gry- 
wając z wieśniakami, o warunkach posesyj, że 
pochłebiał sobie z pomocą ekonoma, podpatrując 
sąsiadów, dać temu radę. 

Stracić pieniądze w mieście na wieczorki 
czy na wsi, w nieszczęśliwej dzierżawie ? — dru- 
gie było z pewnością przyzwoitszem.... 

Nazajutrz nikomu się nie zwierzając, znalazł 
się u Korjatowskiego, prawnik mógł mu coś na- 
stręczyć. Nie chciał daleko się wynosić od War- 
szawy. Korjatowski przyrzekł się starać. Wszystko 
to z gorączkowym pospiechem się wykonywało; 
tylko że dzierżawcą chcieć zostać, jest rzeczą wa- 
żną. Musiał więc czekać parę tygodni, co dzień 
się dowiadując do Korjatowskiego, ry nareszcie 
znalazł coś nad szosą prowadzącą do Siedlec, nie 
zbyt odlegle i z cegielnią, która mogła dostarczać 
wyrobów do Warszawy. 

Z dosyć nierozwaźnym  pospiechem natych- 
miast Aureli gotów był kontrakt podpisać, a Korja- 
towski musiał go ostudzać i sam dopilnować in- 
teresu. > 

O tem wszystkiem żywa dusza nie wiedziała, 
Winnicka domyślała się z rozgorączkowania, że — 
jak mówiła — solenne jakieś głupstwo gotuje się 
zmalować, Rzepski mruczał, Salomea gderała — 
nikt nie mógł oogadnąć, co było na warsztacie — 
ale nosił głowę tak wysoko, a humor był tak do- 
bry, że — Winnieka chwilami mówiąe o tem z 
panną Klotyldą, przyznawała się — albo nic nie- 


rozumiem... 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Może być bardzo, że w niedalekiej przyszło- 
ści utrudnionem będzie bardzo cudzoziemcom osie- 
dlanie się w Anglji, na czem ucierpieliby najbar- 
dziej Niemcy i żydzi. Przecięciowo wylądowywa 
w Anglji tygodniowo tysiąc przybyszów bez naj- 
mniejszych środków utrzymania, którzy stają się 
ciężarem kraju lub też pracując za bezeen, niemi- 
łymi konkurentami I tak już biednej miejscowej 
ludności. Formuje Się już partja z godłem „Anglja 
dla Anglików“, starająca się wymódz na Rządzie 
prawo tamujące tem napływ  proletarjatu i mate- 
rjała na socjalistów. 


Z prowincji. 

Sokołów 22. kwietnia. (Sokołowskie Towarty- 
stwo zaliczkowe.) Towarzystwo zaliczkowe istnieje już 
w Sokołowie pięć lat i rozwija się pomyślnie, ale nie 
w kierunku i po myśli założyciela lab pierwszego 
inicjatora tegoż Towarzystwa. 

Myśl założenia Towarzystwa zaliczkowego w So- 
kołowie powstała w czasie jubileuszu kapłaństwa 
czcigodnego kanonika, księdza Leona Stokowskiego. 
Myśl tę, piękną i szlachetną, podniósł były sędzia po- 
wiatowy, p. Ksawery Homme, a grono zacnych i do- 
brze myślących ludzi urzeczywistniło ją. Jaka zaś 
ta myśl była, pisze Kur. Rzesz., przytoczymy tutaj 
własne słowa owego sędziego: „Nikomu może z pa- 
nów nie są tak dobrze znane opłakane stosunki na- 
szych włościan i mieszczan, jak mnie, jako sędziemu. 
Otoż chcąc ich wyrwać ze szponów  lichwiarskich i 
podnieść ich byt materjalny, powziąłem myśl założe- 
nia w Sokołowie Kasy zaliczkowej, myśl tę przekazuję 
panom.* Takie były jego słowa i rzeczywiście, dopóki 
p. Homme należał do Rady nadzorczej Towarzystwa 
zaliczkowego, rozwijało się ono po myśli i w kierun- 
ku wyżej wskazanym. Dziś czasy się zmieniły i sto- 
sunki w Sokołowie uległy także rozmaitym zmianom, 
a Kasa zaliczkowa zmieniła tryb działalności swojej 
i przyjęła zupełnie przeciwny kierunek, stała się bo- 
wiem, instytucją czysto wyznaniowo-izraelicką. Faktem 
jest bowiem, że wszystkie prawie posady urzędników 
przy Kasie tej obsadzone zostały tylko izraelitami, a 
katolicy nawet pożyczek w niej nie zaciągają. 

Zainteipelowany w tym względzie dyrektor Kasy 
dał zdumiewającą odpowiedź: „Chrześcjanie nie chcą 
pożyczać pieniędzy.“ Odpowiedź ta nie jest dostatecz- 
ną, powszechnie bowiem wiadomo, że właściwy po- 
wód stanowią niezwykłe trudności i przeszkody, jakie 
stawiają pp. urzędnicy interesantom nieizraelickim. 
Tym sposobem dopr-wadzili oni do tego, że z dobro- 
dziejstw Stowarzyszenia korzystają sami tylko żydzi. 

Powinniśmy więc wszelkiemi siłami starać się 
usunąć tę niesprawiedliwą praktykę dotychczasową i 
ile możności doprowadzić do tego, aby korzyści z Ka- 
sy zaliczkowej stały się dobrodziejstwem także i dla 
drugiej połowy mieszkańców miasta Sokołowa. 


KRONIKA. 


Wiadomości z dworu. Cesarz powrócił do Wie- 
dnia przedwczoraj z rana w towarzystwie hr. Paara 
z Ischl. 

Z okazji 60-letniego jubiłeuszu służbowego arcy- 
księcia Albrechta, przybył najpierwszy do pałacu arcy- 
książącego cesarz celem złożenia Życzeń sędziwemu 
marszałkowi i podziękowania mu za pełną ofiarności 
służbę. Również cesarzewicz Rudolf, arcyksiążęta i 
arcyksiężne i książę Leopold Bawarski, złożyli oso- 
biście życzenia jubilatowi. Następnie przyjmował ju- 
bilat deputacje obu Izb Rady państwa, wojskowo 
dyplomatyczne ciało, jeneralicję pod przewodnictwem 
jenerała barona Bauera, i deputację oficerów many- 
narki z wiceadmirałem baronem Sterneckiem na czele. 

Wiadomości osobista. W sobotę po południu 
odbyła się w wiedeńskim kościele wotywnym uroczy- 
stość zaślubin ks. Alojzego Sehónburg-Harten- 
stein, ck. szambelana i porucznika w 14 p. dra- 
gonów, z hr. Joanną Oolloredo-Mannsfeld. Or- 
szak weselny składał się z licznych reprezentantów 
najwyższej arystokrueji austrjackiej | węgierskiej, — 
Zuany adwokat wiedeński i stynny obrońca karny dr. 
Neuda, obchodził tamże temi czasy 25-letni jubileusz 
zawodowy. VW. Tagbłatt Szepsa poświęca jubilatowi 
ztego tytułu panegiryczny fejleton. — P. Okiaw Pie- 
truski, prezes Wydziału krajowego, wyjeżdża dziś 
za dłuższym urlopem do Włoch. — Metropolita Sem- 
bratowicez wyjeżdża w tych dniach na kanoniczną 
Wizytę do dekanatu zaleszczyckiego. 

Nekrelogja. Marja z Hołabów Smolkowa, 
zmarła we Lwowie d. 24. bm. — Dr. Władysław 
Witwieki-Waszkiewicz, lekarz pułk., zmarł 
we Lwowie w 38 r. życia d. 23. bm. 

Kalendarz. Wtorek (26.).. Kleta. i Marcelina — 
Spitymira. Wschód słońca o godzinie 4. minut 57, 
zachód o godz. 6. min. 59. 

Kalend. myśliwski Z dniem 20. kwietnia 
nastał czas ochrony na słonki, a od 15. kwietnia 
dropi, pardw, ptactwa błotnego i wodnego — wolno 
zatem polować jeszcze do połowy maja tylko na głuszce 
i cietrzewie, zresztą nastała „chwila przymierza i 
pokoju !* 

Z życia towarzyskiego. Dnia 23. bm. odbędzie 
się w Łańcucie ślub panny Wandy Madsyskiej, córki 
pana Karola Poraj Madeyskiego, rządcy jeneralnego 
dóbr hr. Alfreda Potockiego, z panem Bielawskim, 
koncepistą Starostwa w Tarnowie. 

W Tarnowie odbył się ślub panny Marji Kloss- 
mann z p. Ludwikiem Borowiczem, urzędnikiem kolei 
Karola Ludwika w Tarnowie. 

Dnia 24. bm. odbył się w Tarnowie ślub panny 
Stanisławy Słoneekiej z p. Kazimierzem Zwolskim, i 
p. Zygmunta Machniewicza, adjunkta budowniczego 
przy tamtejszem Starostwie, z panną Szulisławską. 

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Kraszaw- 
skiego odbyło się dnia 18. bm. w katedrze katolic- 
kiej w Filipopolu. Kartki żałobne, zapowiadające 
nabożeństwo, drukowane były w języku francuskim i 
bułgarskim. 

Staraniem Zarządu Muzeum w Rapperswylu 
odbędzie się dziś 26. kwietnia w kościełe w Zurychu 
na Aussersihl. 

„Czytelnia polska* w Białej urządza dnia 7. 
maja wieczorek na cześć Kraszewskiego. 

Do grobu zasłużonych na „Skałce“ — piszą 
nam z Krakowa — (otwartego w r. 1880), w któ- 
rym obecnie pochowano zwłoki Kraszewskiego, pro- 
wadzi nader niewygodna droga; trzeba bowiem prze- 
chodzić aż przez Kazimierz. Było to konieczne, gdj 
Skałkę oddzielała od Krakowa stara Wisła; dziś prze- 
cież, gdy przed paru laty zasypano jej koryto, łatwem 
się stało urzeczywistnienie pierwotnego wniosku pana 
Łepkowskiego, aby alea z szeroką drogą dla pojazdów 
i z pobocznemi dla pieszych, łączyła wprost Wawel 
ze Skałą, Z pominięciem Kazimierza. 

0. B. i K. przegrany zakład na Bank ratun- 
kowy 1 złr. 

Awans majowy. Dziennik rozporządzeń ogłasza 
nominację dziesięciu nowych właścicieli pułków, po- 
między tymi znajdują się obadwsj ministrowie obrony 
krajowej, hr. Welsersheimb i baron Fojervary, jene- 
rałowie baron Giesl, Ramberg, książę Windischgraetz 
i baron Waldstatten i Rodakowski (95 p. p.). 


| 
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Jenerałami broni (Feldzeigmeister) a 
względnie jenerałami kawalerji zostali: Feldmarszał- 
kowie porucznicy: hrabia Krzysztof Degenfeld-Schon- 
burg, komendant 7. korpusu w Temeszwarze i ks. 
Windischgraetz, komendant 1-go korpusu w Kra- 
kowie. 

Feldmarszałkami porucznikami zo- 
stali jenerał-majorowie Alfred Valentesicz, komendant 
6 dywizji piechoty w Grace, Antoni br. Bechtolsheim, 
komendant dywizji kawalerji w Krakowie, Karol Fi- 
scher-Wellenborn, komendant 9. dywizji piechoty w 
Pradze, ks. Rudolf Lobkowitz, komendant 35 dywizji 
piechoty w Kołoszwarze i Teobald Mossig, komendant 
15 dywizji dywizji piechoty w Koszycach. 

Jenerał-m ajorami zostali pułkowniey: Aloj- 
zy Hauszka, przydzielony do komendy obrony krajowej 
we Lwowie; Seweryn Streit, komendant fabryki arty- 
lerzyskiej w arsenale wiedeńskim; Adolf Bothmer, 
komendant 2. brygady kawalerji w Lincu; Aleksander 
Schilley, komendant 17. brygady kawalerji we Wie- 
dniu; Wiktor Neuwirth, komendant 61. brygady pie- 
choty w Budapeszcie; Maksymiljan Thyr, komendant 
40. brygady piechoty we Wiedniu; Ludwik Fabini, 
komendant 17. brygady piechoty w Pradze; br. 
Otton Gemmingen-Guttenberg, komendant 11. bry- 
gady kawalerji w Tarnowie; Wiktor Killiches, szef 
inżynierji 18. korpusu W Zagrzebiu; Justus Dall, 
Agata, szef inżynierji przy komendzie w Zara; Lu- 
dwik Sembratowicz, komendant 9. brygady piechoty 
w Ołomuńcu. 

Kapitanami okrętu linjowego (ranga 
pułkownika) zostali kapitanowie fregaty Józef Wostry, 
naczelnik 2-go oddziału sekcji marynarki; Wiktor 
Bousquet, attaché marynarki przy ambasadzie w Lon- 
dynie. (C. d. n.). 

Przeniesienia. Adjunkt budownictwa przy ezer- 
niowieckiej Dyrekcji poczt i telegrafów, Franciszek 
Rovara, na własną prośbę przeniesiony został do 
Lincu. 

Dar. Oesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Srednia, w powiecie przemyskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

Szereg odczytów popularnych z dziedziny przy: 
rody i ekonomji społecznej, rozpoczął się ubiegłego 
tygodnia w _Giwieździe", a zainaugurowali je rzeczy- 
wiści przyjaciele stanu rękodzielniczego — profesoro- 
wie. I tak: pierwszy odczyt prof. Pawlewskiego 
„o powietrzu”, oraz także p. Żulińskiego „o pamięci”, 
zapełniły salę po brzegi, a co więcej, na uzuanie za- 
sługuje to, że płeć piękna bardzo licznie była re- 
prezentowaną. Dziś będzie mieć p. Horoszkiewicz, in- 
Łynier, odczyt „o dobrobycie", a zapowiedziany jest 
na przyszły tydzień odczyt dr. Pawlikowskiego „o hy- 
gienie". Szanownym prelegeniom należy się prawdzi- 
wa wdzięczność za bezinteresowne wykłady dla klasy 
rzemieślniczej, która garnie się chętnie du oświaty. 

Sąd powiatowy w Dynowie rozpocznie swą 
czynność z dniem 1. września, 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Jaworowie, z grupy większych posia- 
dłości, rozpisany został na dzień 25. maja bieżącego 
roku. 

Walka o żonę. Wczoraj rano ul. Wesoła była 
widownią smutnej walki, jaka się rozegrała między 
dwoma żydami. Według opowiadania naocznych świad- 
ków rzecz przedstawia się w sposób następujący: Do 
mieszkania Eljasza Kupferschmidta,  kotlarza przy ul. 
Wesołuj 1. 7, wpadł o godz. 10. rano jakiś mały 
Żydek z doniesieniem, że Leib Bach, handlarz gęsi, 
znęca się w okropny sposób nad jego żoną Chają, 
bijąc ją i katnjąc w nielitościwy sposób. To też 
Kupferschmidt wybiegł natychmiast na ulicę i prze- 
konał się, że doniesienie jest prawdziwe, a chege 
uwolnić swoją żonę z rąk rozwścieklonego „gęsiarza, “ 
chwycił go za barki, W tejże jednak chwili Bach, 
który miał w ręce nóż przeznaczony do óćwiartowania 
gęsi, pchnął go w lewy bok i to z taką siłą, że 
Kupferschmidt upadł na ziemię. Krew buchnęła stru- 
mieniem, a zraniony stracił przytomność. Bach tym- 
czasem począł uciekać, lecz tłumy żydów puściły się 
za nim w pogoń, schwytanc go i oddano w ręce po- 
licjanta. Eskortowanie aresztowanego odbyło się z 
wielką trudnością, żydzi bowiem chcieli koniecznie 
natychmiast ukarać Bacha i pomimo energicznej in- 
terwencji policji otrzymał on w głowę kilka potę- 
żnych uderzeń laską. 

Eljasza Kupferschmida, liczącego lat 31, żona- 
tego, bezdzietnego, przywieziono do biura inspekcyjnego 
policji, gdzie po udzieleniu mu pierwszej pomocy przez 
lekarza dra Berezowskiego, odwieziono go dv szpitala. 
Według orzeczenia lekarskiego rana jest bardzo cięż- 
ka, gdyż najprawdopodobniej błona brzuszna została 
przebiią. Żona aresztowanego Lejby Bacha sprzedaje 
w ulicy Wesołej wraz z mężem gęsi. Owoż Kupfer- 
schmidowa przystąpiła wczoraj rano w celu kupna 
gęsi do stragana, a podezas targu przyszło między 
nią a Bachem do kłótni, a uastępnie bójki, o czem 
Kupferschmid się dowiedziawszy, przybiegł z pomocą 
s Ogień i kol Ek a po godzinie 

ień pokojowy pows j 
10. 2 Wd oj HR L. kupca Rittla pod l. 31 


i imi iej tej przyczyny, że pa- 
przy ulicy Kazimierzowskiej, Z 4 
ląca się Świeca upadła na kanapkę, ha. RA poi 
była złożona, i wznieciła ogień.  _Niebszpłeczeństwo 


zawe i pożar zasiał w zarodzie przez 
Adik w Liity ES W kamienicy Arona Filipa 
pod l 18 przy ulicy Skarbkowskiej po godzinie 3, 
po południu wybuchł ogień kominowy, który ugasili 
wezwani bezzwłocznie kominiarze. 

Prezydent Bukowiny —: jak donosi czern, 
Gaz. Polska — od paru tygodni pobiera lekcje ję- 
zyków ruskiego i rumuńskiego, któremi dotychczas 
nie władał, Po rusku uczy p. prezydenta profesor 
gimnazjalny, p. Bilinkiewicz, niestety, jak wiadomo, 
nie należący bynajmniej do zwolenników czystej ru- 
skiej mowy, jakiej właśnie (a nie zrosyjszczonej) 
używa ludność Bukowiny. Rumuńskich lekcyj udziela 
pan Metody Luta. r 

Okoliczność powyższa Świadczy, że mylnemi były 
rozsiewane po nominacji prgłoski, jakoby br. Pino 
pragnął tylko chwilowo pozostać na Bukowinie. 

Zniknięcie urzędnika magistratualnego. Dzien- 
niki wiedeńskie donoszą, Że w dniu 8. bm. wydalił 
się z Wiednia i jak dotychczas wszelki ślad po nim 
zaginął, niejaki Jan Wenzel, komisarz wiedeńskiego 
Magistratu, lat 44, żonaty, ojciec jednego 14-letniego 
syna. Wenzel, pobierający zaledwie 1400 zł. rocznej 
płacy, wydawał na utrzymanie rodziny bardzo skro- 
mnie, natomiast prowadził po za domem życie bir- 
banekie, które też popchnęło go w objęcia lichwiarzy. 
Aly sobie dochodów przysporzyć, przedsiębrał roz- 
maite nieczyste sprawki, co najmniej licujące z jego 
urzędowem stanowiskiem i podobno miał być wkrótce 
przez prezydenta zasuspendowanym. 

Arcyksiążę Albrecht © armji. Na życzenie ce- 
sarza spisał arcyksiążę Albrecht swoje uwagi, jakie 
poczynił w czasie ostatnich wielkich ówiezeń. Spra- 
wozdanie to obejmuje 25 punktów ; zostało ono roze- 
słane wszystkim wyższym komendantom, 

Jubileusz oficjałisty. Z poa Kowla donoszą Ku- 
rjerowi Warsz. o rzadkim fakcie półwiekowego ju- 
bileuszu rządcy dóbr p. Antoniego Felińskiego w Zo- 
rudziu. Jubilat jako 18-letni chłopiec wszedł do kan- 
celarji administracji klucza zorudzińskiego w charak- 
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terze pisarza w r. 183%. Ówczesny właściciel Zoru- 
dzia, p. Hipolit Sosnowski, ocenił zdolności chłopca i 
kształcił go własnym kosztem, wy:ławszy za granicę, 
gdzie młodzieniec ukończył jednę ze szkół rolniczych. 
Zaraz po powrocie do kraju objął ogólną administrację 
dóbr i do dziś dnia ją prowadzi, zarządzając nadto 
drugim majątkiem syna swego pierwszego dobrodzieja 
w gubernji kijowskiej. Celem uczczenia jubilata od- 
była się w Zorudziu wspaniała uczta, na której znaj- 
dowało się kilkadziesiąt osób. Jubilat jest dalekim 
krewnym ks. arcybiskupa Zygmuntego Szczęsnego Fe- 
lińskiego. 

Spacery ces. Elżbiety. Z Mehadji (Herkules- 
bad) donoszą pod datą 21. bm. do Pester Lloyda: 
„W czasie pobytu swego w tem miejscu kąpielowem 
przedsiębrała dostojna pani dwa i trzy razy codzien- 
nie dalekie przechadzki, wykonywane z tak zdumie- 
wającą wytrwałością, że najwprawniejszy turysta ni- 
czego więcej dokazać nie zdoła. Jednym z najwięk- 
szych dotychczas spacerów pieszych monarchini była 
wycieczka przez cały teren 7 źródeł gorących aż do 
rumuńskiej granicy, wynosząca drogę krągłych 40 
kilometrów, a odbytych przez cesarzowę bez żadnego 
przestanku. Przewodnik, wyznaczony w tym celu stra- 
żnik lasowy, bywa często niemało zakłopotany, sądząc 
bowiem, że idzie za szybko, ogląda się poza siebie w 
tem przekonaniu, iż cesarzowa daleko w tyle pozo- 
stała, tymczasem kn niemałemu zdziwieniu spostrzega 
ją zawsze tuż za sobą. Krótsze przechadzki w okolicy 
już znanej sobie odbywa dostojna pani najczęściej bez 
przewodnika i otoczenia. Rozlokowani w lasach, jako 
policja lasowa, dozorcy mają rozkaz, skoro spostrzega 
cesarzowę, usunąć się w bok i w pewnem oddaleniu, 
tak, aby nie byli widziani, odprowadzać ją aż do naj- 
bliższego rejonu straży. 

„ Wypadek z kreozotem. Onegdaj p. Z. Wiśnia- 
kiewiez, urzędnik kolejowy w Warszawie, cierpiąc na 
gwałtowny ból zęba, użył, celem znieczulenia nerwu, 
czystego kreozotu, jaki otrzymał, bawiąc za granicą. 
Zdenerwowany silnym bolem, pan W., zapuszczając 
kreozotu w ząb, parę kropel uronił w jamie ustnej. 
Ponieważ palący płyn nie był niczem zobojętniony. 
nastąpiło więc straszliwe poparzenie i p. W. z bolu 
stracił przytomność. Cała jama ustna przedstawia je- 
dną wielką ranę. Stan zdrowia pana W., według zda- 
nia lekarzy, jest niebezpieczny. 

Na pokładzie parowca angielskiego „Zaire“, 
naładowanego zapałkami i innemi materjałami, wy- 
buchł w zeszłą sobotę o północy pożar, a to w chwili, 
gdy okręt znajdował się na pełnem morzu. Cały 
ładunek został zniszczony, częścią ogniem, częścią 
skutkiem zatopienia. Szkoda bardzo znaczna. 

W Galacu, w Siedmiogrodzie, spaliło się dnia 
22. bm. przeszło 100 domów, przyczem kilka osób 
poniosło śmierć w płomieniach. 

Poróżnłona rodzina. Księżna Fryderyka hano- 
werska, bratowa keiężnej Cumberland, poślubiła ba- 
rona Rammingen, byłego koniuszego swego zmarłego 
ojca, wbrew woli całej rodziny. Znalazła opiekę i 
przytułek jedynie u wujecznej babki, królowej Wik- 
torji. Od ślubu, który miał miejsce w roku 1880, 
przebywa księżna wraz z małżonkiem stale w Angliji, 
zamieszkuje Hampton-Court, pod Londynem. Familja 
zerwała z nią wszelkie stosunki tak dalece, że gdy 
obecnie bratowa jej, księżna Thyra Cumberland, ule- 
gła strasznemu ciosowi obłąkania, nikt z rodziny nie 
zawiadomił jej o tem i z dzienników dopiero dowie- 
działa się o bolesnym wypadku.  Księżaa Fryderyka 
napisała skutkiem tego wzruszający list do księżnej 
Walji, błagając o wiadomość o stanie zdrowia księż- 
nej Thyry, pomieszczonej pod Wiedniem ; między in- 
nemi pisze: „Mój brat, Ernest, z pewnością nie od- 
powiedziałby mi ani stows, gdybym go listownie za- 
pytała o stan zdrowia żony — w skutek jego woli 
nie wolno mi żadnych mieć stosunków z mamą i 
siostrą, zabronił im nawet listy odemnie przyjmować. 
A ja jestem tak stęskniona za moimi...“ Surową jest 
dworska etykieta nawet u małych książąt w końcu 
demokratycznego XIX. wieku. 

Z statystyki teatralnej. Według zamieszczo- 
nego w Signale wykazu za rok 1886, we Włoszech 
w ciągu tegoż roku ujrzało światło kinkietów 39 no- 
wych oper, nadto 11 nowych oper komicznych, 20 
operetek i 7 baletów. W Niemczech i Austrji wy- 
stawiono po raz pierwszy 26 dużych oper, a w innych 
krajach 13. Trzynaście większych teatrów zmieniło 
swoich dyrektorów, spaliło się 5, zapadł się 1, a 
otwarto nowych ośm, 


$ ko 


Wiadomości osobiste. Panna Celina Dobrzań- 
ska współdyrektorka teatru powróciła do Liwowa. 

Nekrologja. W Nowym Sączu zmarł O. Tow. 
Jez. Karol Barański w 85 r. życia i brat tegoż 
zakonu Ferdynand Gabryelski w 70 r. życia. W 
Warszawie zmarła 20. b. m. w podeszłym wieku Jó- 
zefa Prusiecka, znana poetka i autorka wielu po- 
wieści dla dzieci. Zmarła należała do towarzyszek śp. 
Hoffmanowej, do grona kobiet, które w piatym dzie- 
siątku dzisiejszego stulecia przyczyniły się znakomicie 
do rozbudzenia u nas ruchu literackiego. 

Prawdziwie wiosenny dzień mieliśmy wczoraj. 
W południe termometr wskazywał w cieniu 18°R. 
ma zimowe palta znikły z widowni zupełnie, a 
większość używała przechadzki nawet bez letnich 
okrywek. Popołudniu wszystkie miejsca spacerowe, 
jak ogród miejski, park stryjski i Wysoki zamek ro- 
iły się od tłamów publiczności, rozkoszującej się wio- 
Sennem powietrzem i widokiem powstającej ze snu 
zimowego natury. Na pochwałę dnia wczorajszego 
trzeba i to dodać, że nie było nawet na ulicash ku- 
rzu — jest to jednak nie tyle zasługą Magistratu ile 
raczej deszczu, który kilka dni z rzędu przedtem nsta- 
wicznie padał, 

Z powodu 60-letniego jubileuszu wojskowej 
służby arcyks. Albrechta, odegrały wczoraj kapele 
wojskowe tutejszych pułków, pobudkę o godz. 6. rano. 

Wieczorem 0 godzinie 8. odegrany został 
przez wszystkie kapele capstrzyk. 

Pożar.  Onegdaj o godzinie *'/,4 rano powstał 
pożar w realności Franciszka  Ordyńskiego przy ui. 
Leśnej 1. 8. Ogień powstał na strychu i objął w je- 
dnej chwili część dachu, został jednak natychmiast 
spostrzeżony, to też domownicy bez udziału straży 
ogniowej pożar stłumili. Ogień według wszelkiego 
prawdopodobieństwa był podłożony. Realność ta pa- 
dła w marcu br. ofiarą pożaru, o którego wzniecenie 
podejrzany jest parobek K., który pozostaja w wię- 
zieniu śledczem. Obecnie zachodzi podejrzenie na te- 
goż żonę, która odgrażała się, że się zemści za krzy- 
wdę męża i chałupę spali. 

Ciekawa historyjka. Wyrobnica Anna Wilk 
przed kilku miesiącami powiła w tutejszym szpitalu 
głównym dziecię płci żeńskiej. Tego samego dnia zja- 
wiła się u niej młoda, elegancko ubrana pani, zupeł- 
nie jej nieznana, która oświadczyła krótko, że poszu- 
kuje dla pewnej majętnej a posiadającej dwie kamis- 
nice, bezdzietnej damy, dziacka, które takowa chce 
przyjąć za swoje. Następnie zrobiła chorej propozycję, 
aby w obec tego, że już posiada kilkoro dzieci, oddała 
jej nowonarodzone, przyobiecując maleństwu jak naj- 
świetniejszą przyszłość. Ujęta takiemi obietnicami Wil- 
kowa zgodziła się chętnie na odstąpienie swej córki, 
a owa elegancko ubrana pani przyobiecała pozostawić 
swój adres w zarządzie szpitala. I rzeczywiście, gdy 


Wilkowa opuszczała szpital, otrzymała przyobiecany 
adres, który brzmiał: „Emilja Miłkowska „poste re- 
stante“ Przemyśl“. Tak więc sprawa byłaby na razie 
skończoną. Tymczasem onegdaj dowiedziała się Wil- 
kowa, że podany adres był sfingowany, a że „dobro- 
dziejką" jej dziecka jest właśnie owa pani, która Ją 
odwidzała w szpitalu i że nazywa się Anna vel He- 
lena Bogdańska, była służąca, zamieszkała stale We 
Lwowie. Dalsze szczegóły są jeszcze ciekawsze. Bo 
gdańska utrzymuje stosunek miłośny z majstrem cie 
sielskim P. **+. Chege jednak stosunek ten utrwalić, 
a nadto zebrać sobie znaczniejsze pieniądze, nabyła 
dziecko i udała się z niem do Przemyśla i pewnego 
pięknego poranku zatelegrafowała do s*a 0 radośnem 
wydarzeniu... i — o pieniądze. Pana „*, wiadomość 
ta bardzo ucieszyła, nie szczędził monety, radość jego 
jednak nie długo trwała, gdyż dziecko dnia 22. bm. 
umarło. Odbył się więc wspaniały pogrzeb, Bogdań- 
ska udawała zrozpaczoną matkę, pan „*, pocieszał ją: 
aż... sprawa cała się wykryła i Bogdańska umiesz- 
czoną została w aresztach policyjnych. 

„Bocian, bocian leci!* Jeżeliby ktoś odmawiał 
lwowskim złodziejom sprytu, którego pozazdrościćby 
im mogli nawet paryscy „koledzy“ — to byłby W 
wiełkim błędzie Oto dowód: Spółka w każdym razie 
rejestrowana, bo złożona ze znanych złodziei: Ale- 
ksandra Uhorczaka, Jana Tyrana, Simona Sauerhofa 
i Piotra Stachowa, na podstawie dokładnych wiado- 
mości i po należytem zbadaniu terenu, postanowiła 
„urządzić“ krupiarkę weale okazałych kształtów Tekle 
Kowalską, mającą swój stragan na Rynku. To też one- 
gdaj rano otoczyli Kowalską, a Staszkow, jako znający 
się na towarach, zaczął targować mąkę. Wtem jego 
przyjaciel zawołał całym głosem: „bocian, bocian 
leci!“ i wszyscy podnieśli wzrok do góry, a najwyżel 
patrzyła krupiarka Kowalska. Z tej chwili skorzystał 
12-letni Uhorczak, karany za kradzież już 22 razy, I 
ściągnął ze stragana 130 złr. Gdy Kowalska szukała 
jeszcze oczyma bociana, złodzieje rozbiegli się NA 
wszystkie strony, wołając ciągle: „bocian leci!“ Nie- 
stety, bocian nie nadleciał, a Kowalska spostrzega 
zbyt późno, że „wzięto ją na bociana”. Wielkie na- 
dzieje rokujących w przyszłości złodziei aresztował 
wczoraj ajent policyjny Günsberg, który odnaiazł także 
ukryte w mieszkaniu Uhorczaka (w piecu) pieniądze: 


Od Wydawnictwa w spra" 
wie Dodatku „BLUSZCE 

Do dzisiejszego numeru do- 
tączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 16. „BLUSZCZU 
za kwiecień. Zarządziuśmy jak 
najściślejszą kontrolę w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy” 
ciśniętą jest stampiglia: 


„BBIUSZCZ”. 


W razie więc gdyby pismo 
ło nie doszło rąk przedpłacicióh. 
upraszamy reklamować 

poczcie, gdyż z naszej St 
uczyniliśmy wszystko, aby 


powiedzieć położonemu W 
zaufaniu. 
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Waine Zgromadzenie „Gwiazdy“ © 
odbyło się wczoraj popoładnie 0 godzinie -tei 
w obecności około 150 członków pod przew” 
dnietwem p. F. Głodzińskiego, który zagaiwsż 
zgromadzenie, poświęcił kilka słów wspomne! 
zmarłym członkom honorowym Stowarzyszem: 
mianowicie $. p. Kraszewskiemu, Dąbrowskie": 
Madeyskiemu, Wieczyńskiemu i Bałutowskieru. 
Następnie zaznaczono, że sprawa połączejue „Uwa s 
zdy“ ze „Skałą“ jest na dobrej drodze or^ 
z ubolewaniem przyjęto do wiadomości pamiętig 
wniosek p. Gubrynowicza, księgarza, postawiony A 
Walnem zgromadzeniu gal. Kasy Oszezędnosč: 


wskutek którego odmówiono „Gwieździe* rokro" 


cznej subwencji 100 zł, gdy natomiast udzielono 
ją Stow. żydowskiemu „Jad Oharuzim*. Sprawo- 
zdanie z Obrotu funduszów przyjęto bez dyskus!” 
i udzielono obu Wydziałom absolutorjum. Na ku” 
ratorów zaproszono pp. Głodzińskiego, Kiselk% 
ks. Odelgiewicza, hr. Henryka Skarbka, Włodzi” 
mierza hr. Russoekiego, dr. J. Żulińskiego Í 
piowskiego Karola. * 
Kindla Ferd., Reczucha Szczepana, 
Jna 
jerdzono 
la inwali- 


Ya 
d ; wdów Żyda” 
uchwalono jednorazową odprawę dla sii wdo” 


wiej. Zgromadzenie skończyło się o godzinie w 


do dziesiątej. 8 
Wiadomości literackie i artysty 027°" 


Z teatrów. Na scenie warszawskiej przod 
wiono „Dziewczę z chaty za wsią“ (drugt gry- 
„Chaty za wsią*) p. Mellerowej i Galasiewicze gyk 
tyka uznaje staranność wystawy i chwali Śgzoście 
kompozycji p. Noskowskiego, czyniąc równo% sa- 
sztuce wiele uzasadnionych zarzutów. Teatr mal gg. 
powiada premierę „Dorożka nr, 117“. Najace 
nequin'a. 

W operze występuje gościnnie pna pu? 
Towarzystwo poznańskie daje przedstawien!e -4 
stach prowincjonalnych Wielkopolski ; obat 0 
w Wągrowcu. — Do Krakowa zawitali n“ odukd? 
wie Północy" (kwartet szwedzki), których Fowodźe* 
cieszą się na tamtejszej scenie ogromne: s zareg gr 
niem. W d. 26. bm. rozpoczyna tamże sobotę ss 
ścinnych występów p. Wojdałowicz. pi 
(dnia 30. bm.) wystawioną zostanie po 15% r 
nat Zie 
1 


komedja „Dziadzio filut". Mis 

„Rys balneotarapji“, skreślił dr. “a adny™” 
leniewski ; spory tom, pięknym drukiem dopati s 
papierze, wydany w Krakowie, gzawiers wi 1873 
poprzedniej pracy tegoż autora, wa dziele tem 
pt.: „Rys balneolegji powszechnej.” > gka jowe: 
uwzględnione zostały szczególniej zdrojowie gi oj 
na cyfrach oparto wykazanie wielkiej jie zz 
stych wód leczniczych i w wielu OP alnomi J% 
ich nad współrzędnemi źródliska Bo raot? d 
granicą. Autor, od lat 34 wyłączeń ka modyczh 
tem polu, przysłużył się nowej litera gy" uczuw 
swą książką, której brak w polskim U 


się dawał. 
* p $ wi iywôn 
Z teatru. Co do „Francillon“ Pule, Ar 
nasze sprawdziły się w zupełoości, ledyić 


z rzędu przedstawienie komedji ‘Dumai, 
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części zdołało zapełnić amfiteatr. Wezoraj popołudniu 
odegrano „Spirytystów*, w których p. Walewski zna- 
laz? jak dawniej świetne pole popisu dla swego ta- 
lentu. Publiczność złożona przeważnie z młodszej ge- 
neracji, nie szczędziła okłasków i z zapałem wywoły- 
wała artystów po każdym akcie. Na wieczór zapowie- 
dziano „Barona cypańskiego", lecz dla nagłej nie- 
dyspozycji pani Radwan, zmieniono program przed- 
stawienia. Odegrano „Chatę za wsią* po raz piaty; 
publiczność zebrała się nielicznie. P. Zboiński (Le- 
piuk), za scenę śmierci w akcie drugim zbierał hu- 
czne oklaski. Całość przedstawienia wypadła bardzo 
słabo — p. Gasiński (drugi swat) szarzował bez 
miary. 

Mors et vita, oratorjum Gounoda, dzieło olbrzy: 
mich rozmiarów, najwspanialsze jakie w ostatnich cza- 
sach się pojawiło, będzie wkrótce wykonanem na nad- 
zwyczajnym Koncercie .Lutni*, Oprócz chórów „Lu- 
tni* i orkiestry, wezmą udział w wykonaniu najlepsi 
soliści naszego miasta. 


Z Izby sądowej. 


Lwów 25. kwietnia. 
(Szósty dzień rosprawy.—Frzesłuchanie świadków.) 

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 1/11 za- 
wiadomieniem przewedniczącego, że Trybunał od- 
mówił żądaniu zawezwania świadków dr. Kryształo- 
wicza, Berzewiczego i ks. Szpytko,a to z tego po- 
wodu, iż obrona nie podała należycie na jakie o- 
koliczności ci świadkowie mają być słuchani. 

Oskarżony dr. Jackowski w dłuższym wywo- 
dzie uzasadnia potrzebę wezwania tych świadków, 
a nadto p. Jabłońskiego i rewizora Teichmana — 
i ponawia wniosek co do przesłuchaniatych świad- 
ków. Trybunał później poweźmie! w, tej sprawieu- 
chwałę. 

Wchodzi na sałę świadek hr. Mieczysław 
Skarbek, właściciel dóbr ziemskich. Za zgodą 
stron zostaje zaprzysiężony. Świadek ten mówi tak 
cichym głosem, że zostaje nagle formalnie oblężo- 
ny przez sprawozdawców dziennikarskich i steno- 
grafów, co go widocznie wprowadza w niemałe 
zakłopotanie. 

Na liczne zapytania przewodniczego daje hr. 

Skarbek bardzo skąpe wyjaśnienia, gdyż wiele 
spruw nawet tyczących się jego własnej osoby nie 
może sobie przypomnieć. Co chwila pociera ręką 
czoło, dopomagając w ten sposób swej pamięci, 
która mimo takich środków, jakoś nie bardzo do- 
pisuje. O sprzedaży Sarnek świadek nic nie wie, zaś 
w sprawie nabycia przez Janiszewskiego dóbr jego 
Demenki, to tylko sobie przypomina, że 
sprzedał ją za 175.000 zł., otrzymał zadatku 5000 zł. 
i że kontrakt podpisano w jego domu w obecno- 
ści Janiszewskiego, dra Jackowskiego, Widajewi- 
cza, dra Skałkowskiego, koncypienta adw. Mali- 
nowskiego itd. Kiedy sprzedaż nastąpiła, tego sobie 
dokładnie przypomnieć nie może, wie tylko, że 
przed 8-ma laty. 
, Od Janiszewskiego otrzymał dwie pożyczki po 
tysiąc guldenów, zaś pretensję hr. Siemieńskiego 
nabył Janiszewski w drodze cesji. Dla dra Jack. 
był Janiszewski bardzo życzliwy. 

Dr. Jackowski. Czy mówił panu hrabiemu 
Janiszewski o jakich rachunkach. 

wiadek. Przypominam sobie, że oczekiwał 
raz z niecierpliwością jakiegoś rachunku od pana 
mocenasa, a w kilka dni otrzymał w tej sprawie 
list czy wyjaśnienie i był bardzo zadowolony. 
| a „eń =, 
pertraktacjach o sprzedaż Demenki byłu mów a 0 
większym aniżeli 5000 złr. zadatku, ale później mu 
nie dano- 

Dalszy świadek p. Józef Kobyliński we- 
zwany 2 Warszawy, również nie wiele nowych 
okoliczności maprowadza. Ktoś mu mówił, prawdo- 

odobnie sam Jackowski, że ma z Sarnkami dużo 

opotu, bo chcą, aby za las zostało od 30 do 40 
tysięcy. Kiedy jednak była o tem mowa, nie wie. 
(o do zadatku na Demenkę, to mówiono, że 5000 
daje się zaraz, a 10.000 złr. później, drugiego je- 
dnak tego zadatku nie wypłacono, bo tymczasem 
zawarto formalny kontrakt i wypłacono hr. Skarb- 
kowi resztującą należytość coś przeszło 30.000 złr. 
Przy obrachuuku w Demence był i Janiszewski, 
siedział blisko stołu, przy którym się obliczano, i 
robił awagi,—czy przyjechał on do Demenki na 
poaae Jackowskiego, tego świadek nie pa- 
mięta. 

: Janiszewski traktował Widajewiczów jakby 
krewnych — z interesami swemi nie lubiał się 
zwierzać, zresztą był samodzielny w działaniu. 
Podczas testamentu ustnego był Kobyliński chwilę 
a mianowicie sprowadził najpierw księdza, który 
ME": chorego — później wraz z Skarbkiem 
udał się do pokoju, gdzie leżał Janiszewski, ale 
zaledwie si 
„ Wszystko Wi 


w drzwiach 
dajewiezom, 


ukazali, 
Skarbkowi 


usłyszeli : 
nie nie 
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E. i J. STROME 


utrzymują wielki skład towarów wiodlar- 
skich, rymarskich i powozów 


tes. król, uprzywil. 


Począwszy od Lendauskich 
fajetonów, posiadamy także pojazdy 
gospodarskie. 


owozów, karet, pół 
J, kuczyrowe, 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 5, 


Telegramy: Stromenger, Lwów. 


We Lwowia skład głown) w magazynach ?, K. MIKÓLAS 
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Schustala i Spółki. 


OU ryżowy specyalnie | ; 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24. Kwietnia 1887. 
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dam“. Cofnęli się obaj natychmiast — a świadek 
doznał nawet nieprzyjemnego wrażenia, że chory 
po pojednaniu się z Bogiem, źle się wyraził o 
swym krewnym. 

Odczytano jeszcze ma porannem posiedzeniu 
zeznania złożono w śledztwie Berzewiczego, Kryszta- 
łowicza i ks. Szpytki, z których wynika, że Ber- 
zewiczy sam przyobiecywał Jackowskiemu 1.000 złr. 
imieniem Krzeczunowiczów za sprzedaż dóbr 
Sarnki, a ks. Szpytko przypomina sobie „jakby 
przez sen* że mówił mu Janiszewski, iż Jackowski 
dostaje za sprzedaż Sarnek i nabycie Demenki 
22.000 złr. 

Zeznanie dra Kryształowicza stwierdza. że w 
czasie robienia testamentu Janiszewski był przyto- 
mny, że pytano się go o należytość Jackowskiego, 
ale co od iai in. dr. K. nie pamięta. W ciągu dni 
kilkunastu przed śmiercią miewał Janiszewski prze- 
widzenia, ale zwykle był przytomnym. 

O godzinie kwadrans na Żgą rozprawę przer- 
wano. 

W NE O 2 ARÓW 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Tow. okręgowe rolnicze w Rzeszowie. 
Rocznik VI. sprawozdań tegoż Towarzystwa zawiera obok 
obrazu czynności i stanu majątkowego. także nader cie- 
kawe rozprawy pp. Jędrzejswicza, Gueklera, Dzierzyń- 
skiego i Gumińskiego. W roku ubiegłym; liczyło Towa- 
rzystwo 72 członków. Ogólny dochód wynosił 1883 złr. 
37 cnt, rozenód 1414 złr. 73 ent., majątek Tow. z koń- 
cem 1886 — 1776 złr. 89 ent. W ciągu roku odbyło 17 
posiedzeń wydziałowych i sekcyjnych na których przy- 
jęto i załatwiono ogółem spraw 448. Towarzystwo dopro- 
wadziło do skutku podjętą akcję dostawy zboża dla 
armji przynajmniej częściowo i zawiązało w Rzeszowie 
spółkę mleczną, która prawidłowo prosperuje. 


| 


Przegląd polityczny. 


* W Bruck nad Litawą odbyło się zgroma- 
dzenie ludowe, na którem uchwalono rezolucję, 
oświadczającą się za 6-letnią przymusową nauką 
szkolną. 

* Pomiędzy księciem Bismarkiem, a Benning- 
senem odbyły się konferencje w sprawie reformy 
podatkowej. W sferach kompetentnych panuje prze- 
konanie, że Benningsen wstąpi do gabinetu pru- 
skiego w charakterze ministra finansów. 

* Posłem niemieckim przy Watykanie zostanie 
na miejsce Keudella niewątpliwie hr. Solms. 

* Schlesische Ztg. pisze. że zarząd niemieckie- 
go Stowarzyszenia „Deutscher Kriegerbund* po- 
rozumiał się z komisją kolonizacyjną i ofiarował 
jej pomoe w dziele germanizacyjnem przez dostar- 
czanie stosownych kolonistów.  Włościanie nasi 
nabyli od obywatela Niemca z Chodzieża 19 par- 
celi, na które wpłacili już 15.000 marek i to za 
pośrednictwem agentów Żydów ze Starogardu. 
Zanim wszakże nastąpiło przewłaszczenie raoir 
tych parceli, na których już A rz zaczęli, 
właściciel owej wsi ogłosił konkurs i wierzyciele 
wnieśli o jej sekwestrację. Sprawa poszła do Sądu 
i jest wszelka nadzieja, żo włościanie nasi utrzy- 
mają się przy nabytych pareelach. W każdym ra- 
zie fakt powyższy powinien być przestrogą na 
przyszłość a włościanie nasi powinni w takich ra- 
zach zgłaszać się do Banku ziemskiego. 

*.W_dalszyiu toku obrad pruskiej Izby depu- 
towanych nad kościelno-politycznem przedłożeniem, 
zabrał onegdaj ponownie głos książę Bismark, zwra- 
cając się ostro przedewszystkiem przeciw welfic- 
kim i w ogóle wrogim państwu tendencjom, które 
mają w tem interes, aby utrzymać i prowadzić 
dalej walkę kościelną. Mowca wyraził? w końcu 
nadzieję przywrócenia trwałego pokoju. Po prze- 
mówieniu w imieniu Koła polskiego księdza dr. 
Jażdżewskiego, który oświadczył, iż Polacy ze 
względu ua enuucjację papieską będą głosować zu 
przedłożeniem, odrzucono wszystkiemi głosami prze- 
ciw narodowo-liberalnym głosom, wniosek o ode- 
słanie projektu do komisji, a uchwalono prowadzić 
dalej obrady w pełnej Izbie. 

* W sprawie Schnibelego donoszą z Paryża: 
Kierownik ambasady niemieckiej odczytał mini- 
strowi spraw zagranicznych Flourensowi depeszę 
ks. Bismarka, w której objawiono zamiar wypusz- 
czenia ne. wolność komisarza francuskiego Śchnii- 
bele, gdyby istotnie zaszło przy jego aresztowaniu 
naruszenie terytorjum. Wysłane do Berlina akta 
w sprawie Schniibelego zawierają dwa listy komi- 
sarza niemieckiego Gautscha, pisane w kwietniu, 
w których Gautsch prosi Schnibelego, aby zech- 
ciał się z nim widzieć. Schnabele został areszto- 
wany w chwili przybycia na umówioną schadzkę. 
Ambasador francuski w Berlinie, Herbette. zako- 
munikuje te akta gabinetowi niemieckiemu. 
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nadwornej fabryki 


krytych i otwartych 


tarantasy i wózki położony w pięknej górskiej 
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Puder Przyrządy do wdychania 
leków rozpylonych, mleko, 


natryskowe letnie i zimne 


Y Z BIZMUTEM 


* Na wystawie krakowskiej będą miały szkoły 


Świeżem, górskiem, czystem powietrzem z sześciu zdrojami silaej 
szczawy sodowo-solnej i sodowo-żelazistej, 
zaakomitszych 1l-k»rzy krajowych i zagranicznych w chorobach narządów 
oddychania, trawienia i dróg moczowych. 
niedrogie a porządnie urządzone mieszkania zakładows, 
prywatnych właścicieli 
restauracje i kilka drugorzędnych. 
Lekarzem zakładowym jest Dr. 
niego siedmiu lekarzy co rok do 
apteka w miejscu, a druga w Krościenku o 5 kilometrów oddalonem. 
powietrza zgęszczonego i rozrzedzonego oraz 
żętyca, kumys, kefir, kąpiele ciepłe mineralne, 


* Paryzcy przemysłowcy wystosowali prośbę 
do Rządu o odroczenie wystawy ma rok 1890. 


Jako przyczynę podają niekorzystny stan finansowy 
obecny. 


„ 5 Z Monachjum donoszą: Prezydent Sądu kra- 
jowego baron Leonard, został mianowany ministrem 
sprawiedliwości. 


. * Z Sofji doneszą, że rejenci opuścili już Fi- 
lipopol i udali się w podróż do Kskisagry i Ka- 
zanliku. Przed ich wyjazdem odbyła się rewja woj- 


skowa, w czasie której przyjmowano z zapałem re- 
jentów. 


* Peiersburski korespondent paryskiego Fs- 
gara podaje treść rozmowy, którą miał z wybitną 
osobistością w Gatczynie. Według słów korespon- 
denia, zapatrywania tej osobistości są więcej ani- 
żeli echem zapatrywań rosyjskiego Rządu. Osobi- 
stość nieznanń oświadczyła więc, że przymierzy 
trójeesarskie, które było dla Rosji bardzo uciążli- 
wem, już się skończyło. Łatwo pojąć, że Rosja 
nie ma bynajmniej zamiaru odnowienia go ma 
dłuższy czas. Na razie leży w interesie Rosji nie 
wiązać się z nikim. Stosunki mogą się jednak 
zmienić, a wówczas Rosja musi wiedzieć, gdzie 
znajdzie aljanta. Tym sprzy mierzeńcem jest Fran- 
cja. O Katkowie wyrażał się interlokutor z wielkiemi 
pochwałami. Nawet republikanie francuscy fra- 
ternizują chętnie z Katkowem. Francuzi sądzili 
dawniej, że muszą być nieprzyjaciółmi autokra- 
tycznej Rosji, podczas gdy Rosja obawiała się re- 
publikańskiei formy Rządu. Ostatnie wypadki wy- 
kazały jednak, że oba państwa mogą się doskonale 
porozumieć. 


* Komendant włoskiej wyprawy massawskiej, 
Saletta, zażądał drogą telegraficzną przysłania mu 
jeszcze posiłków, w sile dwóch bataljonów piechoty 
i pewnej liczby dział. Wojska te zostaną wysłane 
w pierwszych dniach maja. 


* 
* > 


przemysłowe osobny pawilon, ku czemu inicjatywę 
powzięła komisja krajowa dla spraw przemysłu. 
Specjalny podkomitet dla urzeczywistnienia tej 
myśli składa się z pp. Włodz. hr. Dzieduszyckiego, 
dr. Jakubowskiego, dr. Wereszczyńskiego i Lud. 
Wierzbickiego. 
Odnośne szkoły zostały już uwiadomione o tem 
okólnikiem, określającym zarazem warunki obowią- 
zujące wystawców. 


* Wiedeński koresp. Czasu nie rokuje wiel- 
kiego powodzenia wkeji przedstawicieli przemysłu 
gorzelnianego w Galicji. Doradza on równocześnie 
iuteresowanym, ażeby nie bronili dotychczasowego 
stanu rzeczy, który jest unikatem w Europie. Po- 
winni raczej starać się, iżby te ulgi podatkowe ja- 
kich dziś gorzelnietwo pokry jomu doznaje, dały 
się osięgnąć postanowieniami ustawy. 

* Słynny podróżnik i znawca Azji prof. V a m- 
bery zapewnia, że wedle wiadomości, jakie ode- 
brał z Meszed i Samarkandy jest rzeczą niewąt- 
pliwą, iż Rosja przystępuje do stanowczej akcji 
przeciw Afganistowi. 


Z O EE ZANO 


Telegramy własne „Dzien. Polskiego.” 


Wiedeń 25. kwietnia. Pisma angielskie do- 
noszą, iż w Odesie wykrył tajny ajent Drozdow 
m ję, fabrykę i skład materjałów wybucho- 
wych. 

Rewizje i aresztowania nie ustają ; według po- 
głosek miano zaaresztować przeszło 200 osób. 

Wiedeń 24. kwietnia. Inżynier budowniczy 
Emil Skowroński przy Dyrekcji domen we 
Lwowie mianowany lasowym komisarzem inspek- 
cyjnym. — Dr. Antoni Rosner, nadzw. prof. 
Wydziału lekarskiego w Krakowie otrzymał tytuł 
i charakter profesora zwycz ajnego. 


Wiedeń 24. kwietnia. Słychać, że większość 
uchwali Rządowi posadę drugiego szefa sekcyjne- 
go. Podczas głosowania nad tem wielu posłów 
Z prawicy nie będzie obecnych. 

Budapeszt 24. kwietnia. Organa policyjne 
odkryły spisek anarchistyczny. Młyn parowy Ha- 
genmachera miał pójść z dymem, znaleziono palą- 
ce się już lonty, belki były zapuszczone naftą. 
Odkryto także tajny związek anarchistyczny między 
młodzieżą akademji handlowej. Przy tej sposo- 
bności skonstatowała policja, że przy otwarciu ope- 
ry królewskiej zamierzony był zamach z użyciem 
bomb. „Dwóch agitatorów zagranicznych wydalono 
za granicę. 

Bukareszt 25. kwietnia. Dziś rozpoczyna się 
proces prasowy wytoczony dziennikowi Lupta o 


okolicy, ctoczony górami, odzuaczajacy się 


HERBATA 


zalecany prze: naj- 
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SZCZAWNICA | x. 


w powiecie nowotarskim w Galicji, powszechnie znany 


aktad zdrojowo-kąpielowy klimatycmy, żętyczny i komysowy 


przy ul. Krakowskiej l. 11. 
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Herbatę w paczkach po cenach 
składu C. Traua e. k. dostawcy 


rodzaju w Kumunji. Przyp. Red.) 

Petersburg 24. kwietnia. Dzienniki tutejsze 
nazywają uwięzienie $chnaebelego prowokacją 
bardzo niebezpieczną i łączą ją z kredytami do- 
datkowemi,- których zażądał właśnie Rząd” "nie- 
miecki. | 

Paryż. 24. kwietnia. Zona Sehnaebelego otrzy- 
mała pozwolenie do odwidzenia męża i udała się 
do Metz. Fotografowie niemieccy | franeuzcy zdję- 
li fotograficznie miejsce, na którem aresztowauo 
Schnaebelego. 

France dowiaduje się, że Schnaebelemu ofia- 
rowano order czerwonego orła za wykrycie prze- 
stępeów niemieckich, Schnaebele nie przyjął jednak 
orderu. 

Bracia G autscha żyją w Paryżu, nazywają 
się jednak Francuzami i dezauwują brata. 


Paryż 24. kwietnia.  Iuiberte jest zdania,*że 
sprawa Schnaebelego straciła już niebezpie- 


czny charakter. Gdyby Bi sm ark chciał -był woj- | 


ny, innego wyszukałby sobie pretekstu. Temps 
mniema, że w tym wypadku żadnej prowokacji 
nie było. 


Berlin 24. kwietnia. Dzienniki opowiadają, że 
Schnaebele posyłał często władzy bezpieczeń- 
stwa w Metzu sprawozdania poufne a to dla za- 
maskowania swojej działalności, jednakowoż jeden 
z oddalonych przez niego ajentów zdradził go 
przez, zemstę. 

Śledztwo. prowadzone przeciwko osobom oska- 
rzonym w Niemczech o zdradę stanu, wykazało, 
że Schnaebele prowadził szpiegostwo w wielkim 
stylu, miaż bardzo wielu ajentów, którzy go infor- 
mowali o wszystkich wypadkach w Cesarstwie z 
zakresu wojskowego. W imieniu „Ligi patrjotów* 
udzielał on wsparcia pieniężnego obowiązanej do 
stawiennictwa młodzieży, którę namawiał do de- 
zercji. Schnaebele został aresztowany, gdy wracał 
do domu od burmistrza w Noueant, p. Antoine, 
ojca znanego deputowanego. 

Vossische Żtg utrzymuje, że w ręku Schnae- 
belego zbiegały się wszystkie nici francuskiej służ- 
by wywiadowczej i obawiał on się już dawno a- 
resztowania. Gdy go aresztowano, zawołał do swo- 
ich: „Teraz mię już mają“. Rozkaz do uwięzie- 
nia Schnaehelego zarzuca mu |udział w zdradzie 
stanu. 

+ 3 $ 

Wiedeń 25. kwietnia. Do głosu w rozprawie 
jeneralnej nad budżetem zapisali się dotychczas : 
Zeithammer, Zenker, Tonner, Haus- 
ner, Czartoryski, Vosnjaki Szuklje. 

Wiedeń 25. kwietnia. Dziś zebrał się tu wiec 
miast. Kraków reprezentuje syndyk. miejski L i- 
sow ski. 
= l 

Przyjechali do Lwowa 
dnia 26. kwietnia 1887 r. 

HOTEL FRANCUSKI W. hr. Wolański, z Duplisk, 
A. hr. Roniker, z Wołynia, A. Zawacki, z Białobożniey. 
H. Kieszkowski, z Krakowa. Dr. S. Mlasiewicz, z Tuli- 
głów. I. Hellman, z Rawy. I. Klein, ze Stryja , I. Ja- 
nuszkiewiez, z Siediisk. Z. Stmsiniewiex, z Wierzbicy. 
A. Załęska, z Kałusza. W. Żuazpiński, z Komarna. St. 
Zuchnowicz, z Rydoduby. S. Zorn, z Wiednia. I. Pol- 
lak, z Wiednia. A. Ullrich, x Wiednia. M. Krug, s 
Przemyśla. M. Paszkudzki, z Tarnopola. 

HOTEL ŻORZA. L. Zdanowicz, ze Słobody. K. 
Chwalibóg, z Grojea. F. hr. Fredro, z Podlisek.  L. br. 
Christiani, z Trzeiany, St. dr. Olszewski, z Gorlic. K. 
Jordan, z Polanki. | 
z z ww 0 ZR OE EC 


Lwów, z izby handlowej 


dnia 25. kwietnia 1987. 


J tgd: 
Akeje za sztukę bex anpona biežfarego „Placa | b ają 
Kolej galicyj. Karola Ludus ika po 208 słr m k. 
p E AE =6 R | po Z00 zł wa, 
Banku hipotecznego galicyjskiego po 200 sł, wa. 


Bankn kredytowego galicyjskiego pa 200 zł. wa. 215 — | 220 — 
Limity ZRATUWOC za 100 mł. 
fauku hip. gnlic. 5-proc. w. a. . . . . Y9 — | 100 — 
Banku hip. gatic. 5-pr. w.a, wyloa, £ 10pr. prems, 101 40 | 102 40 
Banku krajrwega 4 i pół proc. w. a. los. 5i |, 96 — | 97 50 
"Towarzystwu kredyt. gal. Ś-proc. w. a. . 100 55 | 101 55 
Towarzystwo kredyt. gul. 4-proc. w. a. . - 95 50 | 96 50 
Tow. kradyt. gal. B-proc. w. a. okresowe 57 |. 100 55 | 101 55 
Tow. kredyt. galfe. 4-proc. w. a, los 41 fî pòr 98 — 4 — 
Tow. k~: dyr. gal. 41 pół proc, w. a. OKTES. hy» , 99 — | 100 — 
Tow. b: dyt. galle. 4-proc. w a 56 1. 99 — 93 — 
Liaty dłażne za 100 zł. 

Gal. Zakł. kr. włość. 30/, w. a. w likwid, . + — | 56 — 

» . an e 2, wW s Sis ipii 

QLligi za 100 st. 
Indemnizacyjne galic. 50, m, k a_4 104 25 | 106 25 
Komunalna Banka kraj. 5%, w. a L cin, 100 — | 101 — 
Pożyczka kraj. z r. 1573 60/, w. a. 103 60 | 105 50 
Pożyczka p n 158! 4,0, w.a. . 94 50 96 50 
Losy. 

Miasta Krakowa z 16 — 18 — 

a Stanisławowa b 25 28 — 

Montty. 
Dukat holenderski , - L 5 91 (| = 
Dukat cosariki 5 94 6 04 
Ma poleoudor 10 02 10 12 
Puilmperiał ` A 10 34 10 45 
Rubel rosyjski ARE. A p . 4 1 5 164 
" Mermar r. è y S 

100 marek niemieckie, 3 a . Fa: ża 


w większem mieście. 


poleca wyborną na poczcie 
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250, 275, 3-75. 19-30 


nadwor. we Wiedniu. 


(około 880 pokoi) trzy główne 
Władysław Ściborowski, prócz 
Szczawnicy przybywających. Stała 


Rządca ekonomiczny 


Bliłsza wiadomość : 


HERBATA. 


Zgłoszenia 
t plae Szczepański 1. 3. 


poszukuje posady. 


obrazę majestatu. (Jest to pierwszy proces tego 
Wiedeń, dnia 25. kwietnia 1887 r. dzisiej Tania | 


Pośrednietwo wykluczone. 
KK" 
Zakład Fotograficzny 


STANISŁAWA BIZANSKIEGO 


w Krakowie 
potrzebuje operatora wprawnego w pozo- 
waniu i zdejmowaniu. 


adresować do 


SKŁAD KAWY 
ARTURA KOSCICKIEGO 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


(godz. 3 min. — po połnudnin). aze |poprzed. 


Akcję alpejskie Tuwarzystwa gorniczego . 
„n  węrierskie banku kredytowego . 
Banku angloaustejaekiago . . 
Unionbauku . d u . 
kolef Karla Ludwiku. . 
kolei północnej © . y=. 
kolei polu niowej (Lomhandy) . 
kolei Alfórdzkiaj. . a”. - 
kolei pańdwowej . A P 
kolei Lwaw-Ozerniawieckie, 


„ Kolei węziorsko-połnocno-wachodniej. 
Losy komunatne wiedeńskie .  . 6 

Akcje Towarzystwa tureckiego Earządu 
Galicyjskie obligacje iudemnizacyjne , . g 
a B Elharhu:). 


tytoniu 


Akcje kolci półmocno-zachod, (lit. 
Loay ragulaeji Cisy. a 8. . 
Akcje Banku dła krajów karomnych . 
Renta wycierkka stoti á proe. . a 
Akcje Bankvercinu . © D 
Rosyjski rabel papierowy 
Loay premjowane węfierskie . 
Akcje kredytowe `. . . 
Akcje kolei Karola Lndwika. 
Akcje kelei połuduiowej. 
Napoieend. . . . . . w A 
Rubal papierowy . > ` J " : 

Berlin, dnia 23. kwietnia 1887 r. 

(godz. 6 min. 85 po pełudnin). 


Rosyjski rubel papierosy . . . 
Åkcje austrjackia kredytowe . . . 
Akcje kolei Karola Ludwika. > 

Anatrjackia banknoty » - . . 
Akcja kolei połndniowej (Lombardy) . 
Rosyjakt pożyczka wschodnią al . 


Pociągi kolejowe 


ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego. 


| Pociąg | Pociąg | Pociąg 
j Po iąg ie- | osaba- | mięska- 
(i l. Grudnia 1686 L. jakaj ay "ają wy 2 
Do Lwowa przychodzą : Arm z 5- 
Z Krakowa . b à 7:6 5-59 9:27 11:86 
Z Podwołoczysk . 4 : ż 10-24 3-05 8-50 
Z Podwoloczysk ne Podramcze 10:10 2'248 8:19 
Z Czerniowiec . a : x 10:03 3-30 | 2:86 
Z Chyrowa, Stryja, Jtaniszawo- 
wa i Husiatyna . i; 2:45 | 
Z Chyrowa i Stryja ` : 8: | 
Z Chyrowa, Stanisławowa I | 
Btryja . 1 > | 4:35 
| 
Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa e F10 | 10°44 ' 4'10 4:50 
Do Podwełoczysk 5 h i 610 , 10-25 12-38 
De Podwołoczysk z Podzamcza 6'23 | 10:55 1:08 
Do Czerniowiee . A ? . 6:20 12:82 | 11-06 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisła- | 
wowa i Rneracza. Ą 11/47 1:27 
Do Stryja . . . | | | 780 
| i 
Przych. do Stanisławowa : | i | 
| 
Ze Lwowa . 236 520 6-26 
Qdch. ze Sianisławowa : i | | 
Do Lwowa . | TM 9325 929 
i 
i 


UWAGA: Godziny oznaczone grubemi liczbami oznaczają porę 
nocną od godziny Gtej właczór dn 550 m, rano, 


NADESŁANE. 


„Wine lecznicze, wyrabiane przez p. Karota 
M ikolaseh a, właściciela apteki pod firmą Piotra 
Mikolascha we Lwowie i to 1° wino hiszpańskie 
chinowe, 2% wino chinowe z żelazem, 3° pepsynowe, że 
peptonowe i 5* wino rzewieniowe, zastosowywałem w od- 
powiednich cierpieniacn i przyszedłem do przekonania, 
iż chorzy takowe chętnie jako smaczne zażywają, że przą* 
wyższają swą dobrocią i skutecznością inne wyroby pe 
ezęści firm zagranicznych, i ża niektóre z nich są jedyaa 
w swoim rodzaju tak jako środki dyetetyczne, jako też 
i lecznicze. ` -A 

Używanie przeto tych przetworów, jako też i win, 
Malagi i Tokaja i Koniaku, dobrocią i esystością uię od- 
znaczających, mogę wszystkim kolegom jak najsumien- 
niej zalecić*, 

Lwów, 31 marca 1882. 

; Dr. Alfred Biesiadecki m. p. 


17 kraj. ref. san't. 


Skład powyż wymienionych Win leczniczych i na- 
pojów dla rekonwsleecentów dle całej monarchji Austro- 
węgierskiej u Wtiihe'ma. Maagera w Wiedniu, 
Heumarkt 3. Sprzedaż en detail w aptece P. M ikola- 
soha i we wszystkich. sptekach znaczniejszych mọ- 
narchji. 

Wyśstrzegać się naśladowań i fałszerstw. 


Dr. Maciej Krobicki 


otworzył kaneeiarję adwokacką w Oświęcimie 


przyjmuje zastępstwo w sprawach sądowych, administra- 
cyjnych 1 skarbowych. : 1366 


NIEZAPRZECZONA ZA$ŁUGA. 


Dia przywrósenia włoson siwym i wyczerpanym barwy, 
siły 1 połysku naturalnego, żaden preparat nie może być 
porównany z tak zwanym 


Rógóneratenr Universel Pani 9, 4. Allen, 


Fabryka w Paryżu, 92, Boulevard Sebastopol; w Londynie 
i w Nowym Yorku. 

We LWOWIE w aptekach pp. K. Mikolascha i Wie- 

wiórskiego; w KRAKOWIE w aptekach pp Trauczyń- 

skiego, Redyka i Wiszniewskiego. 805 


- || Majątek ziemski | Trawa miodowa 


"większy, w dobrej i urodzajnej glebie jest 
«do sprzedania lub na zamianę za mniejszy, 
„może być także zamieniony na kamienice 
Bliższa wiadomość 
w Bortnikach przy kolei 
Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej, 


(holeus lanatus) 
własnej produkcji 
świeżą i pewną sprzedaje Zarząd 
dóbr Ubrzeż poczta Łapanów po £ 
złr. za korzee wraz £ workiem i 
wolną odsełką do koiei., Przy wzię- 
ciu naraz dziesięciu korcy, jedenasty 
dodaje się bezpłatnie. — Proszę 
wprost adresować, gdyż 
Zarząd nie nirzymujć składów. 


1300 12—0 


GŁÓWNY SKŁAD 


PIWA BUTELKOWEGO. 


2—0 


— 


Zakładu 
1378 3—0 


c , Oraz rzeczne w Dunajcu i Ruskim potoku, 
Ozytelnia czasopism, wypożyczalnia książek, muzyka miejscowa, zebrania 
tygodniow», teatr, koncerta, pracownia fotograficzna A. Szuberta, poczta 
t telegraf w miejscu, sklepy wszelkiego rodzaju. 1360 1—0 


Wycieczki w urocze okolice Szczawnicy. 


g Komunikacja Z Krakowem i Lwowem koleją żelazną do Starego 
tza, zkąd 43 kilom=trów (51, mil.) wybernym gościńcem na miejsce. 


EA przychodzą i odchodzą karety poeztowe z Starego Sącza 
rakowa. 


P. B. w Krysty- 
1368 


M Mam zaszczyt uwiądomić Szan. 


Publiczność, że główny skład piwa 
butelkowego różnego gatunku, a mia- 
newicie : 

Pilzneńskie eksportowe, 

Pilzneńskie leżak, 

Okocimskie marcowe, 

Lwowskie marcowe z browaru 
Lilienfelda, 

Porter krajowy i 

Bock czarny, 


znajduje się u mnie przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 14. 


_ Łaskawe zamówienia na prówin- 
cję uskuteczniam natychmiast. 


Z poważaniem 


pod godłem: 


Przez Jhs FAY, Fabrykanta Perfum |f sM 


PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 


LECZENIE 


Suchot, 
Zapalenia oskrzeli, 


+ 
Na sezon polecam mój obficie zaopa- 
trzony skład oryg. Saka siewni- 
ków, pługów, bron i innych $$. 
narzędzi i maszyn rolniczych, Ść | * 
pomp, sikawek pożarowych ży; 
i t. p. według znango wykończenia ŻĘ 
po znacznie redukowanych cenach.  ŚE 


Pora zdrojowa trwa od 20. maja do 20. września. 


Ceny mieszkań zakładowych od 20. maja do 20. 
sierpnia o trzecią część zniżone. 


Pe Zamówienia na mieszkanie przyjmuje Zarząd zakładu zdrojowego 
ję przez Stary Sącz „w Szczawniey. Zamówienia na wodę mineralna adre- 
zas |sować bezpośrednio do składu H. Mattoniego w Wiedniu, albo pośrednio 
= przez Zarząd Zakładu zdrojowego w Szezawnicy. 


we Lwowie, Chorążczyzna l. 22. poleca 
dobrą i wydatną kawę sprowadzoną wprost 
od producentów z Ameryki południowej. 


Kosztuje we Lwowie: 
ikilo złr. 1:76 ct. i zir. (80 ct. 
Na prowincji: 
4'|, kilo zir. 8-70 ot. i zir: 9-15 ct. 


z Kreozotu 


SABOURDY 


teka HESTIVIEL 
8, u'loa de Choiseul, 8 


Y w Paryżu. 


> 


2 czerwca i po 
Reparacje uskuteczniam i obliczam najtaniej. S% 


J. WYCHERA 


1332 10—0 


Lwów, ulica Grodecka liczba 47. sa) aa ` ~ SSA M RZE rie WTZ | A aagos S. WIESER. 
p kin d taksy zdrojowej tylko te osoby, za okazaniem legalnego świa- pp. P. Mikolascha i J., Wewiórskiego da- | Nie mam weale tych gatunków kawy które Telefon Nr. 149 do użytku Sz. 
dectwa ubóstwa, będą uwolnionemi, które przybędą przed 20. Czerwca.! wniej Nahlika. 503 48—0 l inni pod maawą mojego godła ogłaszają. | Publiczności. 1348 8—10 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 26. Kwietnia 1887 r. 


MASĘ DO ŻAPUSZCZANIA PODŁÓG; 


JOZEF HANKE we LWOWIE i 


BE Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem”, Rynek, liczba 38, we własnym domu. — Liczba Telefonu 173. =" 
>>>0©-©-©>©t3-©00©>-©- 


Do malowana na Dekture e EEIE EE AE E HERE R-< 3-30) O O 3 z 
ście jedwabiui atłasi Ba JASI | JĄ myl gm = sr, i - (Dfoctrón 
aksamicie, jedwabiu i atłasie ra ŃSKIEGO dó pokrywania dachów, o ET a Ea SZANSE he aea À Piszezany (Pógstyn) 


dl J me d Amig nej y argil i gwoździe do śejżny teer poer- A 7 3 7) h saye NY gerzZech. 
. p: zowy, cement, gips, antimer- Stacja ces, król. uprzywil. austro-węgierskiego Towarzystwa kolei Państwowej 
we wszystkich kolorach. a A s rulion, carbolineum A y3 a A Połączenie ze wszystkiemi pociągami osobowemi Radiem 77 


weraiksy i inna potrzebne do tegoż jest do nabycia u autora. > - 
materjały. — Kasetki kompletne Canara èt; (taniej jak wszędzie, ponieważ spro g WEP Otwarcie sezonu 1. Maja. $g 
od zł. 1:60 do 10:— Ak: i wadzane całemi wagonami, r Miesiąc Maj, Boleściom Marji poświęcony. „0d dawna sławne kąpiele borowinowe, zachowały kałdocześnie swą siłę 
Rozprawa ta zajmuje się ową tra * i 6 P leczniczą w najcięższych przypadkach ży 
poleca 1353 b 4—0 gedi tórej widownią była przed poleca 1858 5—0 14 i s Da i Acai jeięższych przypadkae gośćca, reumatyzmu, szkrofuł, cierpień 
zedją, ą była 7 >e Cena z przesyłką 35 centów. stawów i skrzywienia tychże, chorób kostnych, skutkach złamania kości i wywi- 
u na tą kra szkoła ladowa, SKŁĄD FABRYCZNY u dd AoC Pn” K Mowi chnień itd. itd. 6% ŻA 
A L 0JZ Y H Ü B N E R ra młode mimowośną ZB yć è LUB | autora wydawcy: ks. Stejałowski w kulikowie. H nys kuracji wk i szwedzka gimnastyka lecznicza i elektryczność. 
„a . i WYG WE a GORY ar W aN A zz WIT zg W zy W z N y 'iadomości udziela radea sanitarny i iekarz zdroj ; 14, 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 13, A | 0j Z e go H ij b n e ra (6 ATEX Eg, W py Rzy Kg Ca ATC p IE Ep O ICIC 26) Kwietnia w Hotelu „König von ULGA p Wid D, Se yale ekan dak Apan 
- n x ZK Ea x TNE ak E gni atis. b 3 i 
TRAWA MIODOWA a å Lwów, ul. Karola Ludwika |. 13. M RZ 1381 3—0 go Hrabski Zarząd kąpielowy- 
Rolnik —<<== OBW NN z 
| 295 13-0 | do samoistnego zarządu Średniego. lub KRZYSZTOF ; : Po s —— = x Pp "WR EW | x= WE OPO 
ada kan O 1295 190) Większego majątku uzdolniony, w ho- || sg UO 36 |. „ akiunijo UTORDZRANYW A Drobne ogłoszenia 
i at Su; ałaie liche A dowli i -leczeniusinwentarza biegły, KRZYSZTOFOWI żawienia budynek teatralny, składający się z sceny, sali widzów, HA s 
e i : | kd s. ; NA. LE e F f -n = E A 
E aopa wta LA szuka zajęcia. Baad 20 lóż, galerji, 20 pokoi mieszkalnych z odpowiednemi sprzę- = i === a 
lat. Jeden korzec wraz z workiem o Pasa yti a paate A we Lwowie tami na sezon 188% lub dłużej. Doniesienia rozmaite. nam TE POS Tokai m es 
kosztuje 4 złr., przy zakupnie maraz | nad możliwy dochód, jakiby majątek przy- : r 5 . 7, Z 0 arowa W ia 0 1'/, centa 1. d Maja do najęcia, nl. Kraszewskieg "18 
ko nana dodaje się korzee bezpłatnie. | niósł będąc w dzierżawie Ugoda na stałą ulica Hetmańska liczba 6 M o Afia ay 1077, ofi 3 "A. ag MaU, jako i DATY: W WIA ga i UA Md nażeca, Il. Kraszewskiego 1 15, 
Zamówienia uskutecznia J. Bulsie- | Pensje, także możliwa. Adres: Rolnik AL wadium, tudzież w dowody uzdolnienia do kierownictwa = Herde! Knańera poszakuje | 7777770008 i ay a 
wież, skład nasion w Boehni. w Wojniłowie, post loco. 1386 2—0 p rasą przyjmuje 1 udziela bliższych wyjaśnień w terminie do dnia prakiykamia. des nele piętro l. 13, frontowy pokój 
"a >> æ | HW baryłkach 5 kilowych franco 10. Maja 1887. ed A z Mo hta E RA uchnią zaraz alto 1. Maja do nans 
a | | porto pocztowe i: baryłka . , Riot LMB Taste, dywany eta: Pdo IPA a 
zakład wodoleczniczy RATIS KAŻDE WINO : wyją- Wina Hegelaiskie po złr. 3, 4,5. C. k. komisja zdrojowa w Krynicy. sprzedania, ul. Akademicka 20, I. piętro. bn 0 M | j 
tkiem szampana, przed kupieniem w  Tokajskie po złr. 9, 12. "m A J aoa "ro" R" FR 8 PE ea, pomieszkanie, wikt 
można próbować z powodu wiel- „  Krlawskie czerw. po złr. zzz , zaa Rena rodzina, ojcice i matka od s dł, 1a 1. Batorego |. 23, I. piętro, 
kiego zapasu win sprowadzonych 8°25, 4:50 | 7 Z e A me 3 miesięcy ciężko chorzy, 9-cioro icyny na lewo. 
ed pierwazorzędn. producentów; ceny UHA Vösl i Wiała i dzieci mrze z głodu — proszą 0 łaskawe Ao mkw 
a zuawzute obniżylem, mka tylko no" k> ei w pe i i : peer eT ów pod Lwowem, ul. zB Ad ty 
4 A m rzed świętami, 1 litr wybornego ZET > zr. 400. Szynówka |. 3 mie m przy ulicy Trybu- 
Sty J Z od stacji kolei G A "m „lik y X . z r MMMM y h Je A i 
w Styri,ż godziny od stacji kolek Graz, | | Pręgzyy Rd Nari: „  Gumpoldskirehner 5-60 | Musztarda w arkuszach do Synapizmów Naukę szermierki udziola jak |11. piętrze okladujące się 7 obszernego 
Bozepyszaę, położenie. w giant BIO ct Snes ea S S5 ct. Samorodnora „ Madeira deserowe 12'— PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU AN dawniej, tak i obecnie: Adres: l. 9, | salonu 3 pokoi i przedpokoju wraz z ku- 
pomiędzy roziegłemi laskwi szytlko- egr A obleje Sy 5 et. Samorodnera Mane: 18:75 f ulica Weksiarska I. piętro od 3. do 5. po | chnią, strychem i piwnicą zar ry 
wemi. Łagodny, toniczny klimat. Woda 96, 1-20 et. Maślacza 1 złr. 60 ct. Retzera % W ZM i - 9i Niezbędny w każdym domu í w podróży. południu. Z uszanowaniem Pilecki. naj spy 1 s aaae O o 
wyborna. Gimnastyka ecznicza i ma- Și |40 et. Weidliagora Go ot. Nusbergera GO ct. „  PortWrin 15:— zz mn geia. 
sago. Wygodne pomieszczenie w 2? Ee RAE ję za „  Marsala B= Wymagać podpis WYNALAZCY Paok e OO A 
f h i willsch. Ceny umiarko- argar 85 ot. i wiele” innych gatunków, ; c.12 ; 1 : i | bardzo przystępnymi warunkami Admi- 
NEA ah OREW Aro: 1000 gosel. w: Bi Hr. Drohojowskiega Pemarah- z Ural: kurs a m RNA ERr nistracji kamienicy w miejscu położonej, A 
- 4 czówka 66 ct. Ratafa | Dorsulówka 1 złr. z Jamaiki 3 o g jako ubocznego zajęcia. Bliższa wiado- Korespondencja rywatna 
Sezen kuracyjny ed 15. marca deg |10 ct. własnego napełniania wszystkie | $ Staria. Litewska (oryg.) 5'65 i oprze- ość w Administracji „Dzica. Polskiego.“ p y : 
j g paini zy JE R W "i mosé w Administracji „ g 
połowy listopada. smaki fiaszka po 30, 35 i 65 et. ię e Śliwowica Byrmierska opairzowy podpi- daje się ZZA ZZ Kira, j i W 
Bliższe co do metody kuracji, in- g~ pue r er iw RY j TROSTA mu" .<. 16:50 sem atramentem we wszyst- Mieszkania i sklepy. i rójka yari pa inum, Bedi 
dykacji i szezególnych warunków i ceny ahi eE 4; Aa ; O©JCIE- | Ocet winny (Bordeaux) 4— CZERWONYM kich : f taką samą trójkę, femininum, po ; 
m 4 5 i win i delikatesów STAN.. WOJ D y , po 1 cencie od wyrazu. NĄ Hs i Dyskrecja rzecz honó* 
w prospekcie, który posyła się na Żą- CHOWSE IEGO, róg Chorążczyzny. Ni , TEN ` iak obok na APTEKACH. ; = | Dowcip pożądany! Dyskrecja rzec 
danie (bezpłatnie). 618 1—0 ak tia. Baryłka Ścio kilowa zawiera ` ER 0) pokoje z przynależytościami | rowa. Adres: „Miłostka”, poste restante 
ma prowincje pakuje gra lek. U j KUSZACH i na SKŁAJ) GLÓWNY: 1 8) i $ $ w i 7 
Dr. Gustaw Ruprich Dr. Gustaw Nevy 1296 132—0)v sobie 6 butelek. Upraszając PUDEŁKACH PR p ; 2; U ul. Kraszewskiego 1. 23. 153 | Lwów. 15 
sko suple, kor aktad! o łaskawe zlecenii. 1309 116 | i adj yenne Victorii PARZ SERESA EURE TONERA 


A PREZES RADY NADZORCZEJ 


TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEN w KRAKOWIE 


zawiadamia członków Towarzystwa, prawo głosowania w myśl $. 84. statutu mających, że 


dwudzieste szóst jne Z dzenie Ogólne 
odbędzie się w Piątek to jast dnia 27. Maja 1887 o godzinie 11. przed południem w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, przy ulicy Basztowej pod 1. 8. 
Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące : 


Sprawy ogólne Towarzystwa: 
. Odczytanie protokołu posiedzenia Zgromadzenia Ogólnego z dnia 7. Czerwca 1886 roku. 


, Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku dwu dziestym szóstym istnienia Towarzystwa. 
. Wybór Prezesa Towarzystwa. 


CCR CZ 


ra © A 
Dział ubezpieczeń od ognia : 
4. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w npłynionym roku dwudziestym szóstym: i 
5. Sprawozdanie komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków -- ji wnioski Rady nadzorczej : 
a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutorjum w dziale ogniowym. 
b) eo do użycia przewyżki w dochodach w dziaie ogniowym. 


a r 
Dział ubezpieczeń od gradu: 
6 Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w dwudziestym trzecim roku t. j. w roku 1856. 
7. Sprawozdanie komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków i wniosek Rady nadzorczej : 
co do udzielenia Dyrekcyi absolutorjum w dziale gradowym. 1384 1-1 


Ó a 
Dział ubezpieczeń na życie : 
8. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale w roku siedmnastym, to Jest w roku 1886 dokonanych. 
9. Sprawozdanie komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za rok 1886 fachnnków — i wnioski Rady nadzorezej : 
a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutorjum w dziale ubezpieczeń na życie. 
b) co do użycia przewyżki bilansu za rok 1586 wykazanej. 
10. Wnioski co do zmiany warunków ubezpieczeń na życie. 


Po ukończeniu spraw dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, odhędzie sie 


dwunaste Zgromadzenie Ogólne członków wzajemnego kredytu w Krakowie 


stosownie do $. 8. Statutu Towarzystwa. 


Porządek dzienny: 
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w roku 1886. 
2. Sprawozdanie komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za rok 1886 rachunków — i wnioski Rady nadzorczej : 
a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutorjum z rachunków za czas Od 1. Stycznia 1886 po dzień 31. Grudnia 1886. 
b) Rozdział zysku w myśl $. 8. lit. b), e) i f) statutu. 


Kraków, dnia 25. Kwietnia 1887. Stanisław Starowieyski. 
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